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JUTRZEJSZYM

Stwierdziliśmy wczoraj, że układ 
Wewnętrznych nastrojów politycz­
nych w Polsce uległ niejako odwró­
ceniu; ^szala, zawierająca „powagę 
Sejmu *, poszła w górę, szala, zawie­
rająca „powagę obecnego systemu 
rządzenia poszła — przeciwnie — 
w dół. Polski obóz demokratyczny o- 
S'ągnął w ten sposób podstawę za­
sadniczą dla swojej walki w obronie 
demokracji parlamentarnej.

A jednocześnie ,,hamletyzujący“ p. 
®artel ustąpił przed „zdecydowa­
niem* p. Świtalskiego.

Ów fakt ostatni m iał także konsek- | 
wencje specjalne.

T. zw. Blok Bezpartyjny składa się 
z bardzo rozmaitych grup, rozmai- i 
tych pod względem klasowym, ideo- ! 
wym, uczuciowym, pod względem ! 
przeszłości i pod względem dzisiej- 1 
szej w artości moralnej. G abinet p. 
Bartla usiłował — bez dużego zresz­
tą powodzenia — reprezentow ać ca­
łość wszelkich odłamów „sanacyj­
nych"- Gabinet p. Świtalskiego jest 
„urzędowo wyrazicielem jednego 
tylko odłamu- t. zw. pułkownikows- 
kiego. W rezultacie nastąpiło dalsze 
zwężenie „fundamentu", na którym 
opiera się faktycznie grupka „ludzi 
u steru". Polska wygląda, jak trój­
kąt, ustawiony do góry nogami: ol­
brzymi ciężar spoczywa na wąziut­
kiej osnowie. Niezadowolenie ogar­
nęło lwią część niedawnych zwolen- 
n*ków; koła, przed rokiem pełne za­
chwytu dla „pomajowej twórczości",

pomstują i przeklinają dzisiaj na 
:zem świat stoi-

W  takim  oto stanie rzeczy p. świ- 
talski zakomunikował raptem  m ar­
szałkowi Sejmu tow. Ignacemu Da­
szyńskiemu, że zamierza ,,zwołać 
konferencję przedstawicieli stron­
nictw parlamentarnych w sprawach 
prac budżetowych Izb Ustawodaw­
czych, a to celem uczynienia tych 
prac rzeczowemi i racionalnemi". 
Pewien człek złośliwy oświadczył 
wprawdzie, że, jeżeli chodzi o „rze­
czowość" i „racjonalność" naszej 
praktyki budżetowej z punktu  w i­
dzenia B. B., — wolałby wysłuchać 
uwag prof- Krzyżanowskiego, — niż 
p. Świtalskiego. Pozostawmy wszak­
że na uboczu... „złośliwości”. Mó­
wimy o rzeczy samej. P rasa ^sana­
cyjna" zaopatrzyła kom unikat PAT. 
o propozycji p. Świtalskiego mniej 
lub więcej patetycznym i kom entarza­
mi- Dziwna doprawdy rzecz, do ja­
kiego stopnia ci ludzie... żyją na księ­
życu. Nie kwestjonujemy bynajmniej 
całej wagi problemów praw a budże­
towego. Aliści istotny „punkt cen­
tralny" zagadnienia leży całkiem 
gdzieindziej: kraj ma Was dość! ma 
dość W aszej gospodarki. W aszej po­
lityki, W aszej taktyki, Waszych 
„przesunięć personalnych", W aszych 
pogróżek; krai ma dosyć teroru  ad ­
ministracyjnego, kupowania prasy, 
kupowania jednostek, bezkarności 
..bojówek" bebesowskich, szykan o- 
sobistych. protekcji „sanacyjnych", 
•podróży do Biarritz. — wszystkich 
W aszych obyczajów i „figielków". A 
k ’asa robotnicza — specjalnie— ma 
już najzupełniej dosyć polityki, spo­
łeczno - gospodarcze!, ogólnej, naro­
dowościowej, wojskowej, samorządo­
wej, ubezpieczeniowej i t. d., i t. d. 
„pomajowego" systemu rządzenia.

Na porządku dziennym życia pol­
skiego stanęła nie soraw a „rzeczowo­
ści", „racjonalności" i ,, celowości" 
prac budżetowych Sejmu, ale „rze­
czowości", „racjonalności” i „celowo­
ści" dalszego istnienia rządów, któ­
rych wyrazicielem jest w tei chwili 
p. Kazimierz Świtalski.

Czy to się komu podoba, czy też 
nie podoba, .— ta  sprawa zajęła bo­
daj nieodwołalnie „pierwszy punkt" 
.polskiego , .porządku dziennego".
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WIELKA NOWA BRIANDA W GENEWIE
0 wynikach prac Ligi Narodów. — 0 Paneuropie

Genewa, 5 w rześnia. (PAT.). W  cią­
gu dzisiejszego posiedzenia Zgrom adze­
nia Briand wygłosił mowę o w ielkiem  
znaczeniu politycznem . Sala Zgroma­
dzenia w ypełniona była do ostatniego 
miejsca, a tłumy publiczności w ysłu­
chiwały przem ów ienia Brianda ze ­
w nątrz gmachu, gdzie były ustawione 
głośniki.

Mówca rozpoczął od uwag, dotyczą­
cych 10-letniej i uwieńczonej pow odze­
niem działalności Ligi Narodów. Pomi­
mo bardzo w ielkich często trudności 
Liga Narodów stale  coraz bardziej s ta ­
w ała się w ielką potęgą m oralną, k tó ra  
oddała w ielkie usługi na polu zbliżenia 
i w spółpracy narodów . Liga Narodów 
przygotow ała też atm osferę dla stw o­
rzenia doniosłego dzieła Locaroa. Rów­
nież paryski tra k ta t przeciwwojenny 
jest niew ątpliw ie rezultatem  poglądów 
i stosunków, którym  drogę utorow ał 
p ak t Ligi Narodów i jej działalność.

Jednakże w żadnym razie nie w ystar­
cza potępiać wojnę. Państw a, k tó re  w a­
żą się wojnę rozpętać, muszą być uka­
rane za pom ocą wspólnej akcji w szyst­
kich miłujących pokój narodów. Jest 
zadaniem  Ligi Narodów wziąć pod u- 
wagę odpowiednie ku temu środki. Na­
stępnie prem jer francuski w yraził 
szcasre zadowolenie z powodu złożonej 
przez Mac Donalda zapowiedzi podpi­
sania przez Anglję fakultatyw nej k lau­
zuli o obowiązkowem rozjem stwie has­
kiego Stałego Trybunału M iędzynaro­
dowego. Również i francuska delegacja

— oświadczył Briand — nie dopuści do 
tego, aby obecna sesja Zgrom adzenia 
Ligi m iała minąć bez przystąpienia 
Francji do wzm iankowanej klauzuli. Z 
całkow itą ufnością obserwuje też rząd 
francuski rokow ania, toczące się po­
między W . Brytanją a Stanam i Ziedno- 
czonemi A. P., a zm ierzające do umo­
żliwienia rozbrojenia na morzu.

Ramsay MacDonald

Prem jer Rządu W ielkiej Brytanji tow. 
Ram say Mac Donald wygłosił ostatnio 
na posiedzeniu Rady Ligi Narodów w 
Genewie w ielką mowę o rozbrojeniu.

N astępnie Briand w spom niał o idei 
stw orzenia bliższej unji pomiędzy wszy- 
stkiem i europejskiem i państwam i, co 
wcześniej lub później mogłoby dopro­
wadzić do u tw orzenia Stanów  Zjedno­
czonych Europy. W  końcu swej mowy, 
z w ielką uwagą słuchanej i p rzeryw a­
nej często oklaskam i, Briand w niezwy­
kle ostrych słowach zw rócił się p rze­
ciwko tym wszystkim, którzy podszczu- 
wają ludność, a  zw łaszcza młodzież do 
wojny, jako też tych, k tó rzy  dla celów 
swoich ubocznych wyzyskują walkę 
k lasow ą i ta rc ia  socjalne. W szystkim 
tym, mącicielom pokoju należy w spo­
sób zdecydowany i jaknajrychlej wy­
rw ać z rąk  tę  zabójczą truciznę. (Burz­
liwe i długo niem ilknące oklaski).

Stresemann poruszy 
sp raw ę mniejszości
Berlin, 5 września. (PAT). Skrajnie 

praw icow a „Deutsche Ztg." zapowiada 
w depeszy z Genewy, że m inister Stre- 
semann, k tóry  przem aw iać będzie w 
p iątek , podniesie w swojej mowie ob­
szernie i zasadniczo kwestję mniejszo­
ściową.

Tow. MacDonald 
opuścił Genewę

Genewa, 5 września. (PAT). Briand i \ 
M acDonald zjedli razem  obiati. W ieczo­
rem M acDonald w yjechał z Genewy. 
Stresem ann ma przem aw iać w sobotę.

MANIFEST AUSTRJACKIEJ SOCJALDEMOKRACJI
WIEDEŃ, 5 września. (PAT). „Arbei- 

te r  Zeitung" ogłasza dziś m anifest g łó ­
wnego zarządu partji so c ja ld em o k ra ty ­
cznej, w którym  pow iedziane jest, że 
socjalni - dem okraci gotowi są i te raz  
jeszcze zgodzić się na rozbrojenie w e­
w nętrzne, jeżeli druga strona szczerze 
to  uczyni. W obec odmownego stanow i­
ska przeciw ników  muszą robotnicy być

gotowi do odparcia zamachów na insty­
tucje polityczne republiki A ustrjackiej.

Przed procesem kasjera Pechy
PRAGA, 5 września. (PAT). W edług 

doniesień z Budapesztu, proces areszto­
wanego w Hidas Nemedi pod zarzutem  
szpiegostw a kolejarza czechosłow ackie­
go Pechy rozpocząć się ma w Budape­
szcie dnia 9 września.

M anifest wzywa wszystkich robotni­
ków  zdolnych do broni, by wstępowali 
masowo w szeregi Schutzbundu zaleca 
jednak zarazem  dyscyplinę i rozwagę. 
Zgromadzenia i pochody Heimwehry nie 
powinny daw ać powodów do walk i 
bezcelowych ofiar.

Posiedzenie p lenarne Z. P. P. S. od­
będzie się w piątek, dn. 13 września, o 

51 r. w gmachu Sejmu.
Obecność wszystkich tow arzyszy po­

słów i senatorów  konieczna.
PREZYDJUM

MILITARYŚCI
AMERYKAŃSCY

PRZECIW ROZBROJENIOM 
NA MORZU

Londyn, 5 września. (PAT). „Daily 
News" przynosi interesujące informacje 
swego korespondenta z Nowego Jorku, 
według którego rokow ania angielsko - 
am erykańskie doznały obecnie silnego 
wstrząsu. M arynarka am erykańska a- 
larm owana wywodami Mac Donalda w 
Genewie, czyni wszelkie wysiłki, aby 
uzyskać zgodę prezydenta H oovera i 
senatu na  budowę 15 krążowników, 
przez co tonaż krążow ników  floty am e­
rykańskiej podniesiony ma być do 
305.000 ton wobec 399.410 ton floty b ry ­
tyjskiej. D opiero wówczas — zdaniem 
m arynarki am erykańskiej — może być 
mowa o porozum ieniu morskiem, opar­
łem  na pew nej rów now adze floty am e­
rykańskiej i angielskiej. D latego też 
koła m arynarki am erykańskiej nie uw a­
żają przyjazdu MacDonalda już obecnie 
z celowy, wiedząc, że lepiej byłoby, aby 
MacDonald przybył do Am eryki dopie­
ro wówczas, gdy możliwości porożu 
mienia będą całkow ite.

Z KONGRESU TRADE 
UNION’OW

LONDYN, 5 września. (PAT). P rze­
wodniczący dorocznej konferencji kon ­
gresu T rade Union‘ów Ben F illett o- 
świadczył na posiedzeniu dzisiejszem, 
że kongres, opierając się na przyrzecze­
niu, danem przez prem jera i prezesa 
prokuratorji generalnej, przygotowuje 
projekt ustaw y, mającej zastąpić ustawę 
o T rade Union‘ach, przyjętą i wprowa- 
dczną w życie w roku 1928 przez gabi 
net konserw atyw ny.

CHOROBA
CLEMENCEAU

Sables d'Olonne, 5 września. (PAT.). Wo­
bec tego, że Clemenceau spędził bardzo źle 
przedostatnią noc, zawezwano niezwłocznie 
lekarza. Wydaje się jednak, iż chodzi tu 
o zwykłą niedyspozycję, gdyż wczoraj ranę 
już Clemenceau czuł się o wiele lepiej. Po­
południu stan jego pozostawał bez zmian i 
nie przedstawiał żadnego niebezpieczeńst-

SPECJALNE
TRYBUNAŁY W  PALESTYNIE

W iedeń, 5 września. (PAT). Przy po ­
mocy sam olotów rozpow szechniana jest 
proklam acja angielskiego wysokiego 
komisarza, w edług której wykroczenia, 
popełnione w Palestynie, sądzone będą 
przez specjalne trybunały, składające 
się z sędziów angielskich. W śród A ra ­
bów krąży m anifest kom itetu świętej 
wojny, wzywający cały św iat arabski 
do przyjścia z pomocą pow stańcom  a- 
rabskim w Palestynie. M anifest opisuje 
położenie arabów  w  najczarniejszych 
kolorach.

PRZED HINDUSKIM
KONGRESEM NARODOWYM
Londyn, 5 września. (AW.). Według do­

niesień z Bombaju wódz nacjonalistów hin­
duskich Ghandi wybrany został na przewod­
niczącego hinduskiego kongresu narodowe­
go, który rozpocznie pracę w końcu r. b. 
Z.a powołaniem Ghandiego na to stanowisko 
głosowało 9 prowincji z pośród 17. Prasa 
angielska skłonna jest przypuszczać, iż wy­
bór Ghandiego ułatwi możliwości pokojowe­
go rozwiązania spraw spornych między In- 
djami a Anglją,
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Porozumienie związków pracowniczych
NA TERENIE MAGISTRATU WARSZAWSKIEGO

M agistrat W arszawski, a w szczegól­
ności pp. z B. B. S. Szpotański, Jawo­
rowski i inni, prow adzą gospodarkę 
miejską ku nieszczęściu całej ludności 
warszawskiej. Specjalnie „czułą" opie­
ką otaczają ci panowie pracow ników  
miejskich. Kto nie należy do „Związe- 
czku" B. B. S., jest w opinji tych panów 
zdecydowanym  ,wrogiem M agistratu" i 
musi być .tępiony" za w szelką cenę i 
wszelkiemi rozporządzalnem i środkami 
A że do B. B. S. należy ty lko znikoma 
garstka karjerow iczów  i ludzi o w ątpli­
wej w artości moralnej, więc oczywiście 
95 % pracow ników  miejskich zaliczone 
są do wrogiego obozu. T o  też p.p. Szpo­
tański i Jaworowski, posługując się a u ­
torytetem  M agistratu W arszawskiego, 
prow adzą już od dłuższego czasu n ieby­
w ałą w dziejach pracow niczych kampa- 
nję. Zarezerw ow aw szy wyłącznie dla 
siebie spraw y personalne w M agistracie, 
— a pracow ników  jest kilkanaście ty ­
sięcy, — zaczęli w  tym dziale praw dzi­
wie „bebesową" gospodarkę. Na p o ­
rządku dziennym są napady na spokoj­
nie pracujących pracow ników  miejskich. 
G w ałt i teror, szykany i groźby pozba­
wienia pracy, — stosow ane są z całą 
system atycznością. Prześladow ania skie­
row ane przedew szystkiem  przeciw 
przywódcom pracowniczym  (Wysocki, 
Kurowski, Trenkler i inni) m ają uw ień­
czyć to dzieło zniszczenia przez pozba­
wienie pracy tych, którzy nie chcieli 
swojego sumienia sprzedać za zaszczyty 
czy pieniądze. Panowie ci wydali za­
rządzenie kierownikom  poszczególnych 
w ydziałów i dyrekcji, że do pracy  nie 
wolno przyjmować nikogo prócz osobni­
ków, legitymujących się poleceniem  p.p. 
Szpotańskiego lub Jaworowskiego. 
Związkowi z ul. W areckiej nie wolno 
zbierać wkładek członkowskich w Z. O. 
M. z rozkazu p. Szpotańskiego — a dla 
„Związku" p. Szpotańskiego musi biuro 
M. Z. Z. W. potrącać wkładki, również 
z rozkazu p. Szpotańskiego. Przew odni­
czący Związku Klasowego tow. W ysoc­
ki ma być zwolniony z p racy  za to, że 
z wiadomością dotychczasowych Magi­
stra tów  i pp. Szpotańskiego i Jaworow­
skiego był zw alniany z pracy do prac 
Związkowych — a p. W acław  Preis* 
przew odniczący Związku gazowników, 
należącego do B. B. S., nie pracuje rów ­
nież od kilku lat, i zwalniany jest na 
koszt gazowni, lecz M agistrat ani nie 
pom yślał o tem, żeby mu dać również 
dymisję!

P. Szpotański był przewodniczącym  
komisji, k tó ra  przygotow ała i p rzepro­
w adziła już przez M agistrat pragm aty­
kę służbową dla robotników  miejskich. 
P ragm atyka ta  zaw iera rzeczy horendal- 
ne. I tak  zmniejsza płace pracownicze o 
15 — 35%, zależnie od wysokości po­
borów  i od chwili w prow adzenia jej w 
życie; zapowiada przedłużenie czasu 
pracy w niektórych działach z 8 na 12 
godzin dziennie, w prow adza opłatę 
25% w artości (przez pracowników) za 
darm owe dotychczas m undury służbo­
we, odbiera pracow nikom  wszelkie 
praw o krytyki zarządzeń M agistratu i 
t. d. i t. p.

Wszystko to spowodowało, że ogół 
pracowników miejskich został do głębi

wzburzony praktykami zdążającemi do 
obniżenia stopy życiowej pracownika 
umysłowego i lizycznego i skierowane- 
mi ku odebraniu ogółowi pracowników  
miejskich prawa koalicji (prawa zrze­
szania się).

Rzuconą przez M agistrat w osobach 
pp. Szpotańskiego i Jaworowskiego rę ­
kaw icę — pracownicy podnieśli. Stała 
się rzecz dp. niedaw na jeszcze nie do 
pomy śl en i a f Pracownicy odłożyli na bok 

' różnice zapatrywań społecznych i stw o­
rzyli porozumienie międzyzwiązkowe, 
obejmujące Związek Klasowy z ul. W a­
reckiej 7, Związek Urzędników Krak. 
Przedm .1, Związek Ch.-D., Związek Z. 
Z. P. i Związek Rzemieślników. Pod 
wpływam i tego bloku znajduje się ra ­
zem z tram w ajarzam i około 12 tys. p ra ­
cowników miejskich. Porozumienie tych 
organizacji doprowadziło do w ystaw ie­
nia żądań 1) obejmujących sprawy gos­
podarcze ogółu pracowników, 2) doty­
czących przywrócenia wolności zrzesza 
nia się i zaprzestania szykan i represyj 
politycznych.

Ogół pracow ników  zrozumiał, że n ie­
poczytalny system M agistratu, stoso­
w any wobec pracowników, musi do­
prow adzić do kom pletnej dezorganiza­
cji gospodarki miejskiej, co nietylko od­
biłoby się niekorzystnie na instytucjach 
miejskich i obyw atelach stolicy, ale 
również i na samych pracow nikach. 
Pracownicy miejscy umysłowi i fizyczni 
stanęli pod znakiem zdecydowanej o- 
brony swojego warsztatu pracy!

Doniosły ten  ak t powinien wnieść p e ­
wne ostrzeżenie w sfery rządzące na ra ­
tuszu warszawskim , gdyż okazuje się, 
że nie zgadzają się z rzeczyw istością 
zapew nienia pp. Szpotańskiego i Jawo­
rowskiego, jakoby oni mieli wpływ  na 
umysły i poczynania pracow ników  miej­
skich. Słuszne postulaty gospodarcze 
pracowników muszą być spełnione, 
skutki szykan i represyj politycznych 
muszą być naprawione, a w przyszłości 
musi Magistrat rządzić tak, jak nakazuje 
sprawiedliwość, a nie, jak chce B. B. S.

Stefan Haupa.

Na marginesie „radosnej twórczości"
P. ALEKSANDRA PRYSTORA

.KARTOTEKA" P. GETTLA
Komisarze p. Gettla mają rozkaz „o- 

czyszczenia" Kas Chorych ze w szela­
kiego „p arty jn ic tw a '. K to nie jest 
członkiem B. B. lub B. B. S., zostaje z 
posady usunięty. Czasem w ypłaca się 
odszkodowanie, czasem  nie. Zależy to  
od humoru kacyków  w stylu np. n ieo­
cenionego w usłużności p. Rudkowskie­
go ze Związku Państw ow ego lub inne­
go pana Kazka z P iotrkow a i Radomia.

Służba śledcza p. Gettla nie działa 
widocznie sprawnie, albowiem „paweł- 
ki" nie mają zbyt pewnych informacyj 
o „prawom yślności" pracowników, od­
danych na łaskę komisarzów. By więc 
„wyczyścić" Kasy na 100%, chwycono 
się starego i w ypróbow anego sposobu 
—i zwrócono się o pomoc do policji. 
Jak  nam donoszą, już z drugiej miej­
scowości, policja zarządziła „wywiad" | 
wśród pracow ników  Kas Chorych. Po- |

licja ze znaną „zręcznością" zw raca się 
do pracow ników  Kas Chorych i zapy­
tuje o ich dotychczasową działalność 
polityczno - społeczną.

Przed kilkoma miesiącami, ogólne o- 
burzenie wyw ołało zarządzenie M.S.W. 
w spraw ie „karto tek i"  działaczów  po­
litycznych całej Polski. Obecnie histo- 
rja się pow tarza na mniejszą skalę w 
stosunku do pracow ników  Kas Cho­
rych.

Oceniliśmy już niejednokrotnie poli­
tykę p. Prystora w stosunku do Kas 
Chorych, obecne „wywiady" p rz e k ra ­
czają już granice samowoli. Je s t to  
spraw a, której nie zapomnimy i będzie­
my się domagali jej wyjaśnienia, aż do 
tej chwili, dopóki wszystkim pp. Gett- 
lom odechce się stosow ania w Niepo­
dległej Polsce carskich metod rządze­
nia.

ROZWIĄZANIE WŁADZ KASY CHORYCH W PUŁAWACH
„Aktyw ność" p. Prystora i jego po­

mocników wzmaga się z dnia na dzień. 
Codziennie rozwiązuje się conajimniej 
jedną Kasę Chorych. Obecnie przyszła 
kolej na Pow. Kasę Chorych w  Puła­
wach. W  marcu b. r. w ybrano w tej 
Kasie Radę i Zarząd. W ybory dały zna­
kom itą większość naszej Partjj. Dnia 
3 w rześnia rozwiązano Zarząd i Radę 
tej Kasy, podając jako powód nieprawi­
dłowość w czasie wyborów.

Od dnia w yborów minęło blisko pół

roku. Mimo, że przeciw  wyborowi nie 
wpłynął ani jeden protest wyborczy,
w ładze zostały rozw iązane. Widzimy 
więc, że nie mogli się „prystorjanie" 
przyczepić do gospodarki Kasy, wyszu­
kano więc i inny „powód” rozw iązania. 
Spraw ą tą zajmiemy się jeszcze, gdyż 
jest to  już zupełnie w yraźne bezprawnie.

Komisarzem został urzędnik Okr. 
Urz. Ub„ major rezerw y, p. Chełmoń­
ski.

SPRAWA ZWOŁANIA RADY MIEJSKIEJ
W czoraj odbyło się posiedzenie prezy- 

djum rady miejskiej, na którem  ustalono, że 
pierw sze p lenarne posiedzenie rady mieis- 
kiej po w akacjach, odbędzie się w  drugiei 
połow ie września. W pierwszej połowie b.

m. posiedzenie nie może być zw ołane wo­
bec nieobecności w W arszawie dużei iicz- 
by radnych. Na zjazd Związku M iast Pol­
skich udadzą się zeszłoroczni delegaci.

Przedstawiciele Rządu, Ch. D. i B. B. S.
uniemożliwiają stwierdzenie drożyzny

WNIOSEK G. U. S. PRZEWIDUJE „ZNIŻKĘ" CEN 0 5,7 PROC.*
Opinja mas pracujących stolicy o po­

lityce rządowej, w yrażona w postaci 
rezolucji na niedzielnym  wiecu P. P. S. 
a „skonfiskow ana" przez czynniki rz ą ­
dzące, znajduje nowe, stanow cze po­
tw ierdzenie swej słuszności.

Tym przyczynkiem  ostatniej daty do 
antyrobotniczego stanow iska kół rzą­
dowych jest wczorajsze posiedzenie 
Komisji do badania zmian kosztów u- 
trzym ania przy G. U. S.

Posiedzenie nie doszło do skutku, 
gdyż b rakow ało  do kom pletu, któryby 
miał praw o ustalić w zrost drożyzny — 
jednej osoby.

Nie przybyli, lekcew ażąc sobie tak  
w ażne dla klasy pracującej obliczenia: 
4 przedstawicieli organów rządowych, 
1 przedstawiciel „Lewjatana", 1 chadek, 
1 przedstawiciel pracowników umysło­
wych, reprezentowanych zresztą przez 
bebesowca.

Wśród nieobecnych, podkreślić to  
trzeba, był też przedstawiciel Ministe- 
rjum Pracy, co już jest poprostu  zdu­
miewające.

M asy pracujące zrozumieją to w je ­
dyny logiczny sposób: dzisiejsze czyn­
niki kierow nicze conajmniej nie in te re ­
sują się spraw ą cen produktów  p ie rw ­
szej potrzeby, podstaw ow ą dla ogółu 
robotników . Należy też przypomnieć, 
że brakow ało  tylko jednej osoby. Ina­
czej więc byłoby, gdyby już samo ty l­
ko Min. P racy  w ysłało swego p rzedsta­
wiciela. Zmiany kosztów  utrzym ania 
byłyby obliczone.

Skandal, jakim jest nieobliczenie 
w zrostu drożyzny na w czorajszem  po­
siedzeniu, jest tem większy, że oblicze­
nie to  winno objąć pięć miesięcy, w cią­
gu których nie było dokonane. W ubie­
głym m iesiącu rów nież ty lko nieobec­
ność przedstaw icieli rządowych unie­
możliwiła obliczenie. Pisaliśmy w ów ­
czas o tym fakcie.

N iestety i wczoraj się powtórzył. Ce­
lowe niedopuszczanie do stw ierdzania

w zrostu drożyzny, skierow ane przeciw  
masom pracującym, jest zdecydow a­
nym wyrazem  stosunku do potirzeb i 
interesów  robotniczych.

O statni ten  fak t niczem innem wy- 
tłomaczyć się już nie da.

Ale to  nie wszystko. W edług w nio­
sków, jakie referenci Głównego U rzę­
du Statystycznego wygotowali na n ie­
doszłe do skutku zebran ie  Komisji, 
zmiany kosztów utrzymania za miesiąc 
ostatni, to  jest za sierpień wykazują 
„zniżkę" cen o niepraw dopodobną 
w prost wysokość, bo o 5,7%,

W zrost cen cukru, mięsa, wędlin, o- 
sta tn io  produktów  zbożowych i nab ia­
łu, dalej zwyżka cen biletów  tram w a­
jowych, opłat pocztowych, wpisów 
szkolnych, w szystko to  w  obliczeniach 
G. U. S. znajduje w yraz w... „zniżce" 
cen o 5,7% , to  jest o procen t od la t 
trzech naw et w obliczeniach G. U. S. 
nie notow any.

Specjalnego zaś posm aku temu „o- 
bliczeniu" nadaje ta  okoliczność, że 
zniżka cen jest wyłącznie fikcyjna, po­
w stała na skutek  w adliwego ułożenia 
form ularza obliczeniowego. M ianowicie 
podstaw ow a cena w ody w  m ieszka­
niach została ustalona za wysoko. 0 -  
becnie w ostatnich m iesiącach w raz z 
nową podw yżką kom ornego o 6 p ro ­
cent, wody formalnie w kosztach u trzy ­
mania się nie oblicza. L okato r faktycz­
nie odczuł tę  ostatn ią zmianę w  ten  
sposób, że mu gospodarz podwyższył 
czynsz o całe 6%. G. U. S. jednak no­
tując tę zwyżkę ceny komornego, je ­
dnocześnie skreślił wogóle pozycje w o­
dy w kosztach utrzym ania, tak , iż w re ­
zultacie koszty utrzymania w grupie 
t. zw. mieszkaniowej spadły aż o całe 
36%, zaś koszta utrzym ania wogóle o 
5,7 procent.

Kiedyż G. U. S. skończy z temi drw i­
nami ze zdrowego rozsądku i z naigra- 
wania się z w zrastającej nędzy?...

APEL EMIGRACJI LITEWSKIEJ
DO SUMIENIA CAŁEGO ŚWIATA

Otrzymaliśmy odezwę litew skiej em i­
gracji socjalistycznej do M iędzynaro­
dówki z prośbą o natychm iastow ą p o ­
moc przeciw ko rozszalałem u terorow i 
rządu Waldemarasa, stosowanem u w o- 
statnich dniach z w ielką bezwzględno­
ścią wobec socjalistów na Litwie.

Odezrwa p rzy tacza dowody, że w cią­
gu trzech dni, t. j. od 24—27 sierpnia 
zaaresztow ano na Litwie z górą 300 so­
cjalistów, członków związków zaw odo­
wych, oraz młodzież. Z pośród aresz­
towanych 20 postaw iono pod sąd poło­

wy. Grozi im k a ra  śmierci, k tó ra  m o ta  
być natychm iast w ykonana.

„Zwracamy się — piszą socjaliści li­
tew scy — do tow arzyszy M acDonalda, 
Bluma, H endersona i innych o pom oc 
i ra tunek . Tylko niezwłoczna in te rw en­
cja zagranicy może uratow ać życie 20 
niewinnie aresztow anym . Ratujcie ich, 
poruszcie prasę".

Odezwa ta  została rów nież w ystoso­
w ana przez socjalistów litew skich do 
Ligi Narodów w Genewie.

WYCIECZKA T. U. R. 00 POZNANIA
Druga w ycieczka Zarządu Głównego 

T. U. R. na P. W. K. w yrusza z W arsza­
w y w sobotę dn. 7 b. m. o godz. 23.40. 
Zbiórka uczestników  na Dworcu Głów ­
nym Odjazdowym, w sali sprzedaży bi­
letów  po praw ej stronie, koło kiosku

„Ruchu" o godz. 22.40. W ycieczkę pro* 
wadzi tow. senator St. Kopciński.

S ekretarja t G eneralny T. U. R. przyj* 
muje zgłoszenia i udziela informacyj: 
Ul. Czerwonego Krzyża 20, dom Z. Z. K.( 
teł. 325-03, od 5 — 7.

SSP EM

MIECZYSŁAW WEINERT.

Hic Inc ip it  P a t r i a e  Amor
— Ale co — rzucił nagle — naj­

gorsze, kto mi cię zastąpi... To, co 
przywiozłem, tylko ty mógłbyś do­
prowadzić do ładu. Formuła dość 
zawiła.

Wołodji rozżalenie zatamowało 
głos: ledwie wykrztusił:

— Iwan Sulimów... wreszcie Ka- 
tja Zahorskaja-.• na nich możesz...

A le Jahułczyn roześmiał się ci­
cho, smutno, a potem zakaszlał.

— Pierwszy, to błazen... mówił 
żywo, jakby mu kaszel ulżył odrazu. 
A Katja Zahorskaja też niepewna.

— Co mówisiz! niepewna?
— A tak. Jest w niej coś, jakiś 

sentyment szlachecki, epigoniczny 
romantyzm, czy coś takiego... nie na­
szego... Zresztą ona Polka z pocho­
dzenia, i... nie nadaje się do rzeczy.

Wołodja osłupiał.
— Nie wiedziałeś? — podjął Ja­

hułczyn- — I ja nie myślałem: ale 
tak jest rzeczywiście, sama mi to 
powiedziała, i poleciła-

—- Och, jakież konfiidencje — Wo­
łodja nie mógł opanować drżenia 
głosu.

A le z pod wyniosłego czoła pod­
niosło się ku niemu spojrzenie oczu 
czarnych, przeszywających bezgra­
nicznym smutkiem-

— Bądź spokojny, Wołodja. Ona 
kocha ciebie, nie mnie. Mnie kocha 
tylko, jedynie i wyłącznie Phtisis 
carnivora, Venus vulgivaga...

Wołodja nie słuchał, nie rozumiał, 
co mówi towarzysz. Cała jego istota 
uległa ogłuszającemu uczuciu, jakie­
go doznajemy, gdy niespodziewanie, 
nieoczekiwanie stanie się to, o czem 
myśleć nawet nie śmieliśmy.

—• Ona, ona! I skąd, dla niego, 
taki bezmiar szczęścia! Uszom nie 
wierzył, chyba to sen!

Ale Jahułczyn powstrzymał wzru­
szenie Wołodji spojrzeniem, jeszcze 
smutniejszem, niż poprzednio.

—• Czekaj, czekaj — powiedział z 
wysiłkiem widocznym — czekaj, 
wysłuchaj, nie jest to łatwe, ale o- 
panuj się, proszę, pov"'«sdz sobie od­
razu „lasciate ogni sp.. 'nza‘‘ i słu­
chaj tego co ci opowiem...

Wołodja drżał.
— Tak, sama mi to powiedziała — 

ciągnął dalej Jahułczyn. — I posłu­
chaj od początku, muszę opowie­
dzieć ci naszą rozmowę. Jak wiesz, 
spotkaliśmy się prawie pod drzwia­
mi twego mieszkania. Twoja poczci­
wa gospodyni zostawiła nas na ka­
wie i doskonałych blinkach, które 
upiekła dla ciebie, w niezachwianej

nadziei, że cię puszczą. Gdy tymcza­
sem-. no, koniec końców, zjedliśmy 
blinki i gawędziliśmy.

Jahułczyn przerwał, ujął zimną 
dłoń Wołodji w swoje ręce rozpalo­
ne i rzekł:

— Siądź bliżej mnie. Opowiem ci, 
tak ciszej... Gawędziliśmy, ale tylko
0 tobie.

Zakaszlał się, odpoczął — popra­
wił fajkę i zaczął mówić:

— Tak... sama wyznała. Wiedzia­
łam, mówiła do mnie, że tego nie mo­
głabym nigdy mu powiedzieć, ani 
dopuścić, żeby on mi to powiedział.
1 dlatego mówię wam, Jahułczyn, 
moją tajemnicę! Mam zruszczone na­
zwisko, tak, mówiła Katja, i nieraz, 
gdy sobie to uprzytomnię, to nie 
czerwienię się wiecie, lecz blednę ze 
wstydu... Ale tak jest, zapisano w 
księgach, dziś niepodobna starać 
się... Ale duszy zruszczyć nie mo­
głam! O nie, Jahułczyn... wy to zro­
zumiecie może-,, lata dziecinne... 
kraj... stara piastunka... poeci... mó­
wiła chaotycznie, opanowana silnem 
wzruszeniem, niezwykłem u niej, ta­
kiej spokojnej... A le ja nic nie ro­
zumiałem, albo, powiedzieć lepiej, 
rozumiałem jeszcze więcej, niż ona-..

—• Ja, bo wiesz — ino spojrzę w 
człowieka — mówił dalej Jahułczyn 
— to już wiem, co za jeden, co z 
nim. To dusza jasna, otwarta — ta 
twoja krasawica, ale ona i nie two­
ja... Ona. dorósłszy, z renegatami,

mówi, żyć nie mogła, lepiej już z 
istinnoruskimi-.. I poszła między 
nas. Znasz jej życie niemal dzień w 
dzień... W Tulę, gdy ją odprowadza­
liśmy paczką do Miemlinów, już spo­
strzegłem, że się wyróżnia. Kolego­
waliście w uniwersytecie, pracowa­
liście razem... Cóż dziwnego. Mło­
dzi, piękni. Miłość, to cygańskie dzie­
cię... tak mówią, nie dba o pochodze­
nie-.. tak ontogeneza, jak fylogeneza 
nic ją nie obchodzą. Ale tu właśnie 
widzę coś z gruntu przeciwnego. Wo­
łodja, coś, co zupełnie kompromitu­
je teorję doboru.-, i chciałbym ci po­
wiedzieć...

— Co? — drżały pobladłe wargi 
„sołdata".

— Nic więcej, tylko to, co ona 
mówiła. — A pamiętam dobrze: ot
mówiła: Wiecie Jahułczyn, że i w
najsłabszej istocie jest czasem coś 
takiego, co się oprze... jakiś rdzeń... 
Nie pomoże tu żaden system... żadna 
ugoda, żadne porozumienie... Coś, co 
sprawia, że może stare, zruszczone 
nazwisko jest tylko..- tylko etykietą 
bez treści... Ja, moja treść tego „ja1, 
może być tylko sobą... gdy... jestem 
Polką... gdy czuję i myślę w pła­
szczyźnie dziedzicznych odczuć i po­
jęciowych nachyleń... To proste.-, 
wyłuszczyłabym wam jeszcze ja­
śniej, ale-.. Wy nie pojmiecie mnie, 
potępicie, spluniecie i onby tak sa­
mo... A  co ja za to mogę?

— Nie. odoarłem, Katjo Aleksan-

drowno, Jahułczyn, potępiając czło­
wieka, zaczyna od siebie. Możecie 
wyznać, co na duszy leży, wypowie­
dzieć, jeśli znajdziecie słowa, to, co 
niewysłowione i najboleśniejsze dla 
was napewno. Czy macie mnie za 
szowinistę? Może kadeta. Nie spo­
dziewałem się!

Odetchnąwszy, wysypawszy z faj­
ki popiół, Jahułczyn mówił dalej:

— Tak mówicie — wam wolno być 
wspaniałomyślnym, mówiła Katja ii 
to się zmieści w waszym programie 
wszechludzkim. Wam wolno! Nasz, 
mój naród upadł właśnie dzięki tej 
wspaniałomyślności waszych przod­
ków — mówiła z goryczą — o, Ro­
sjaninie — wołała — weź zwiercia­
dło do ręki i gdy masz wystąpić w 
obronie uciemiężonych narodów, 
przejrzyj się sam...

—■ Tak — przerwał Wołodja —• 
ona raz w pracowni też mówiła coś 
podobnego, gdy Szczegilutow czytał 
ż Wiestnika o Serbji.

—• A więc mniej więcej, już mia­
łeś dane do poznania jej sposobu 
myślenia — odparł Jahułczyn.—Cie­
szy mnie to, bo powiążesz jedno z 
drugiem, i tak prędzej wydobędziesz
się...

—• Wydobędziesz się? — machi­
nalnie spytał Wołodja.

(D. c. n.).



Co sio dzieje w Palestynie?LISTY Z GENEWY
MAŁY JUBILEUSZ LIGI NAR.

D ZIESIĄTE  ZGOMADZEN1E.
(od naszego specjalnego wysłannika)

2 września.
Nigdzie chyba nie odczuwa się tak 

dobitnie i tak oczywiście zmian w u- 
kładzie sił na terenie międzynarodo­
wym i ewolucyj, które świat prze­
chodzi w tym  tak szybko mijającym  
pierwszym okresie powojennym, jak  
W' Genewie. Na gładkiej i niezmier­
nie spokojnej we wrześniu  — na po­
witanie Ligi Narodów  — tafli jeziora 
Lemańskiego, odbijają się wiernie 
wszelkie przem iany nietylko w życiu  
wspólnem i w stosunkach narodów i 
państw między sobą, ale i w warun­
kach wewnętrznych poszczególnych 
państw. Zwierciadło świata odmienia 
się — ale z każdym  rokiem żywsze- 
mi świeci barwami i dokładniej speł­
nia swą rolę.

Dziś obchodziliśmy uroczystość o- 
twarcia X  Zgromadzenia. Ledwośmy  
przyzw yczaili się do samego faktu  
istnienia Ligi, a już obchodzimy ma­
ły  jubileusz.

X  Zgromadzenie! Dziesiąty już raz 
z  rzędu, rokrocznie na wrzesień, 
punktualnie w pierwszy poniedziałek 
tego najpiękniejszego miesiąca w Ge­
newie — pogody i słońce „murowa- 
ne — zjeżdżają  się przedstawiciele 
państw całego świata, i coraz ich 
więcej zjeżdża, i coraz silniejsze i 
lepiej obsadzone są delegacje!

Jaki szmat drogi odłożyła Liga! 
Każde Zgromadzenie znaczyło jakiś 
ważny etap w życiu międzynarodo- 
wem i w rozwoju stosunków, w  po­
stępie świata.

1920 r■ 1 Zgromadzenie. Nieliczne, 
zakłopotane, szukające po omacku 
drogi.

1921 r. U  Zgromadzenie. Już zbroj­
ne w sprawny aparat administracyj­
n y ,* Sekretarjat już pracuje i już ma 
doświadczenie. Podstawy organiza­
cyjne wzmocniły się. Podstawy ideo­
we zawarte są w pakcie. W ymagają 
komentarzy i uzupełnień, ale zgro­
madzenie jeszcze nie umie sprawy 
te j ująć konkretnie.

1922 r. 111 Zgromadzenie. Liga, po 
dwuch latach istnienia, chciałaby już  
wreszcie coś zrobić w kardynalnej 
sprawie bezpieczeństwa i rozbroje­
nia. W ypływ ają wnioski rozszerzenia 
paktu Ligi, przez dodanie paktu bez­
pieczeństwa.

1923 r. IV  Zgromadzenie. Upływa  
ono pod znakiem wniosków o pakcie 
wzajem nej pomocy, traktowanym je ­
dnak bojażliwie, z  przesadną ostroż­
nością.

1924 r. V Zgromadzenie. Już coś 
w rodzaju jubileusiku. Nastrój zm ie­
nia się pod wpływem  zmian we Fran­
cji i Anglji. Herriot, radykał fran­
cuski, i MacDonald, socjalista angiel­
ski, prem jerzy dwóch potęg europej­
skich, składają oświadczenia, które 
kładą podwaliny pod słynny „proto- 
kuł genewski , wielką kartę bezpie­
czeństwa, arbitrażu i rozbrojenia.

1925 r. Zgromadzenie VI. Zmiana 
w Anglji. Konserwatysta Chamber­
lain odrzuca protokuł. W  opinji 
świata zaniepokojenie. Zamiast po­
wszechnego protokułu  — na pryw at­
nych naradach powstaje m yśl zwoła­
nia narady kilku zainteresowanych 
państw europejskich. Rodzi się Lo­
carno.

1926. V II Zgromadzenie. Poprze­
dzone było nieudałem zgromadze­
niem nadzwyczajnem. Niemcy wcho­
dzą do Ligi Narodów. Polska otrzy­
muje niestałe, ale dość trwałe m iej­
sce w Radzie Ligi.

1921. Po fanfarach roku ubie­
głego — z powodu przyjęcia Niemiec 
do Ligi — niejasność i mgławico- 
wość. Ożywia Zgromadzenie wniosek 
polski o potępieniu wojny, wniosek, 
z  którego później narodził się pakt
Kellogga-

1928. Dziewiąte już Zgroma­
dzenie. Pakt Kellogga uchwalony 
poza Ligą, ale przez Ligę uznany za 
prawe dziecko. Na prywatnych nara­
dach zapada doniosła decyzja zwo­
łania konferencji rzeczoznawców dla 
spraw odszkodowań.

1929. Jubileusz dzisiejszy. Spra­
wa odszkodowań załatwiona. Nadfe-  
uja ma być ewakuowana. Niema już 
zwycięzców i zwyciężonych. Tow. 
MacDonald wrócił do w ładzy, tow. 
Stauning wrócił... Nowe nadzieje, no- 
we horyzonty. Liga poczuła w sobie 
nowy wigor, nowe życie.

J. S.

Powązkowskie Koło Młodzieży T.
U- R. im. L- Misiołka, Dzielna 95, u- 
rządza wspólnie z dzielnicą PPS. „Po­
wązki"
Odczyt tow. posła Niedziałkowskie­
go n. t.: „Socjalizm jako ruch między­

narodowy"
(iw dniu 6 września o godz. 7 wiecz.

IV. DEKLARACJA BALFOURA.
Palestyna przed wojną należała 

do Turcji i tworzyła wraz z Syrją i 
Mezopotamją jednolitą całość admi­
nistracyjną. Po skończonej woinie 
Palestyna znalazła się pod p ro tek to ­
ratem  angielskim. Całe terytorjum  
mandatowe wynosi zaledwie dzie­
sięć tysięcy mil kwadrat, i jest nie­
wiele większe od maleńkiej Belgji. 
Liczba ludności wynosi 850 tysięcy, z 
tego 650 tysięcy Arabów, 150 tysię­
cy Żydów i około 50 tysięcy chrześ­
cijan różnych narodowości. T- zw. 
„deklaracja Balfoura" nie licząc się 
z przytłaczającą większością A ra­
bów, ogłosiła w 1918 roku Palestynę 
jako „siedzibę narodowo - żydows­
ką, Musiało to doprowadzić do an­
tagonizmu arabsko - żydowskiego, 
antagonizmu na tle historycznym, e- 
konomicznym i narodowym.

V. SJONIZM.
Nad zrealizowaniem deklaracji Bal­

foura czuwa wszechświatowa Orga­
nizacja Sjonistyczna.

Jak i jest cel Sjonizmu?
Zdobycie większości w Palestynie 

i utworzenie w oparciu o tę w ięk­
szość państw a żydowskiego, względ- I 
nie organizacji publiczno - prawnej 
do państw a zbliżonej.

Jak ie  są środki do osiągnięcia po­
wyższego celu?

1) W prowadzenie do Palestyny ta ­
kiej ilości imigrantów żydowskich, 
k tóraby zmaioryzowała obecną przy­
tłaczającą większość arabską, 2) wy­
kupienie ziemi z rąk Arabów dla 
stworzenia warsztatów pracy dla na­
pływających imigrantów, wreszcie 3) 
skoncentrowanie emigracji żydows­
kiej przy pracy na roli.

_ Do realizacji tego planu, przystą­
piła Organizągja Sjonistyczna z wiel­
kim nakładem  energji i kosztów i na­
leży przyznać, że początkowo praca 
uwieńczona była pewnem powodze­
niem, zwłaszcza gdy się weźmie pod 
uwagę krótkość czasu i ciężkie w a­
runki miejscowe. W  Palestynie zało­
żono przeszło 100 wsi żydowskich, 
wybudowano w amerykańskiem 
wprost tempie, całe miasto żydows­
kie Tel - Aviv, stworzono szereg in­
stytucji ekonomicznych, społecznych 
i kulturalno - oświatowych, założono 
kilkaset szkół, a naw et Uniwersytet 
Hebrajski na górze Skopus, wreszcie 
sprowadzono dziesiątki tysięcy emi­
grantów do „Ziemi Obiecanej",

Akcja ta musiała się jednak prę­
dzej czy później załamać. Organizacja 
sjonistyczna bowiem, w swej polity­
ce emigracyjnej nie liczyła się zu­
pełnie z możliwościami ekonomiczne- 
mi ubogiego, półdzikiego kraju, ani 
z sytuacją polityczną. I w rezultacie 
w 1925 roku, kiedy to sjoniści w pro­
wadzili do Palestyny 34.000 emigran­
tów. nastąpił kryzys ekonomiczny, 
zastój w przemyśle, bezrobocie przy­
brało katastrofalne rozmiary, a cięż­
kie warunki gospodarcze z kolei 
spowodowały masową ucieczkę Ży­
dów z kraju i zahamowanie imigra­
cji.

VI. BANKRUCTWO SJONIZMU.
Kryzys powyższy ujawnił całą nie­

realność Sjonizmu. Plany uzyskania 
większości w Palestynie okazały się 
m rzonką i utopją. Przyrost bowiem 
roczny Żydów w raz z imigracją w

Przem aw iając nad świeżą mogiłą 
Barcewicza na cm entarzu pow ązkow ­
skim, słusznie zauważył przedstaw i­
ciel M inisterjum W. R. i O. P., że nie 
zdajem y sobie spraw y w tej chwili, kim 
był dla nas Stanisław Barcewicz, że do­
piero w perspektyw ie historycznej mo­
żliwa będzie ocena spraw iedliw a jego 
działalności jako w irtuoza i pedagoga, 
że musimy poczekać aż przyszłość nale­
życie uwypukli jego zasługi, zwłaszcza 
w  czasie przedwojennym, kiedy życie 
muzyczne przybierało formy ostrej w al­
ki o możliwie pomyślne w arunki rozw o­
ju dla sztuki polskiej pod zaborem  ro ­
syjskim.

Pewnie, że rzeczą przyszłego autora 
monografji o Barcewiczu, będzie szcze­
gółowa ocena i bilansow anie całożycio- 
wego dorobku tego „z bożej łaski" w ir­
tuoza, Ale że u nas monografje są wo- 
góle rzadkie i przytem  często łatw iej o 
nic dla żyjących muzyków, niż dla um ar­
łych, więc m ałe jest praw dopodobień­
stw o, że Barcewicz prędko się mono­
grafji doczeka. Dobrze więc, że tym cza­
sem  chociaż dzienniki notują niektóre 
daty  z życia wielkiego skrzypka. Parę 
takich d a t chcę tu przypomnieć.

najlepszych latach wynosił 7000 o- 
sób.

Liczba ta  została przekroczona tyl­
ko w jednym roku, w 1925, kiedy to 

jak podaliśmy powyżej — liczba 
imigrantów doszła do 34.000, ale 
kryzys ekonomiczny spowodował nie 
bawem masową emigrację 27.000 
Żydów z kraju. W tym samym cza­
sie naturalny przyrost Arabów do­
chodził do 18 tysięcy rocznie. Poza- 
tem władze m andatowe ograniczają­
ce i kontrolujące niezwykle ostro i- 
migrację żydowską, zezwoliły n a s ta ­
ły wyjazd tysięcy Arabów z okolicz­
nych państw  do Palestyny- W  tych 
warunkach nie mogło być mowy o 
wzroście liczby Żydów. Przeciwnie 
w przeciągu 1927 roku liczba Żydów 
zmniejszyła się o 3.000.
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MAPA PALESTYNY.

T e ren  o sta tn ic h  k rw a w y ch  zajść p o m ię ­
d z y  A ra b a m i a  Ż ydam i. W a lk i —  jak  w ia ­
d om o p r z e n io s ły  s ię  z J ero zo lim y  d o  s z e r e ­
gu m iast.

Niemniejszą utopją okazała się 
sprawa wykupienia ziemi z rąk A- 
rabów. Organizacja Sjonistyczna 
wydała już olbrzymią sumę stu mil- 
jonów dolarów( około miljarda zło­
tych), a dotychczas tylko pięć i pół 
procent ziemi palestyńskiej znajdu­
je się w jej rękach; 94,5 proc. pozo­
staje w dalszym ciągu w rękach nie- 
żydowskich, a o dalszym wykupie 
ziemi wobec przeciwnej agitacji a- 
rabskiej, nie ma mowy. Zresztą zie­
mia palestyńska jest fantastycznie 
droga, a cena jej rośnie stale na sku­
tek spekulacji ziemią.

Nierealnem okazało się również 
hasło pracy na roli. S truktura spo­
łeczna żydowskich emigrantów nie 
różni się niczem od struktury społe­
cznej Żydów w innych krajach. W  
Palestynie tak samo iak i w innych 
krajach około 80 procent Żydów 
mieszka w  m iastach i zajmuje się 
handlem, pośrednictwem i rzemieśl- 
nictwem, a zaledwie 20 proc. pracuje 
na roli.

Ostatnio do tych wszystkich spraw 
przybyła jeszcze spraw a arabska- 
Uświadomienie narodowe Arabów

Barcewicz jest dzieckiem  i ulubieńcem 
W arszawy, podobnie, jak Al. M ichałow­
ski. Tu się urodził w r. 1858, tu  odebrał 
p ierw sze nauki, tu  w reszcie — poza 
licznemi, ale na ogół krótkotrw ałem i 
rozjazdami — najczęściej koncertow ał 
(1878— 1928), Na dokończenie studjów 
w yjechał do św ietne wówczas postaw io­
nego konserwatorjum w Moskwie, gdzie 
p rzy  wejściu do sali koncertow ej dziś 
jeszcze można zauw ażyć nazw isko Bar­
cewicza, w ypisane obok Taniejewa zło- 
temi zgłoskami na białej marmurowej ta ­
blicy. Był uczniem Lauba, Hrimaly'ego, a 
w kompozycji Czajkowskiego. Począw ­
szy od 1878 r., kiedy koncertem  D dur 
Czajkowskiego zdobył z ło ty  medal w 
Paryżu, w ystępy Barcewicza były gło­
śne i częste. G rał w M oskwie, P e te rs­
burgu, Glasgowie, w  Lipsku, Berlinie 
Dreźnie, Frankfurcie, Hamburgu, w  W ie­
dniu (koncert Karłowicza), no i przede- 
wszystkiem  we w szystkich większych 
m iastach Polski. W szędzie gotowano a r­
tyście owacje za ton m iękki i ciepły, 
m ający w sobie coś szczególnie indywi­
dualnego.

Ja k o  profesor, był Barcewicz łagod­
nym, choć wymagającym, jako dyrek-

wskutek wypadków na Bliskim 
W schodzie wzrasta w szybkiem tern 
pie. Ruch „panarabski" ogarnia cały 
Bliski Wschód. W  Palestynie, która 
jest wysepką na olbrzymim oceanie 
arabskim, proces uświadomienia na­
rodowego A rabów  dojrzewał znacz­
nie szybciej. Postarali się o to sami 
emigranci żydowscy, chociaż to 
brzmi, iak paradoks.

Emigracja żydowska bowiem mu­
siała wywołać bezrobocie i kryzys e- 
konomiczny w ubogim kraju, musia­
ła chcąc nie chcąc zmniejszyć ry­
nek pracy, który do tego czasu znaj­
dował się w zupełności w rękach A- 
rabów. Słowem, w m iarę napływu 
Żydów do Palestyny traciła chleb lu­
dność arabska. Następnie każda no­
wa kolonja żydowska zmniejszała au­
tomatycznie stan posiadania Arabów, 
powiększając w ten sposób antago­
nizm arabsko - żydowski. Doszło tak 
daleko, że każdy nowy budynek ży­
dowski wywoływał niepokoje w kra­
ju, a nawet — jak opowiada „Nasz 
Przegląd" — podczas otwarcia Uni­
w ersytetu Hebrajskiego na górze 
Skopus, potrojnv kordon żandarmów, 
policjantów i strzelców irlandzkich 
z granatam i ręcznemi musiał czuwać 
nad gośćmi.

Antagonizmy te zaostrzały się 
zwolna, stopniowo ale bezustannie, 
aż wreszcie doprowadziły do strasz­
liwego wybuchu, który zadaje cios 
może śmiertelny marzeniom Sjoniz­
mu. Ignacy Klibański.
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Kronika polityczna
PRZEDSTAWICIELE STRON­

NICTW U MARSZAŁKA SEJMU.
W związku z zamierzoną wspólną 

naradą przedstawicieli klubów sej- j  
mowych oraz członków Rządu w 
sprawie przyszłych prac budżeto­
wych Marsz- Sejmu tow. Daszyński 
przyjął wczoraj kolejno przedstaw i­
cieli klubów sejmowych, w icepreze­
sa klubu P. S. L. P iast Dębskiego, 
prezesa klubu ,,W yzwolenie" ob. 
Woźnickiego, w iceprezesa Z. P, P. 
S. tow. Niedziałkowskiego, prezesa 
klubu Ch. D. Chacińskiego i prezesa 
klubu Str- Chłopskiego p. Jana  Dęb­
skiego, których poinformował o swo­
jej rozmowie z Premjerem Śwital- 
skim.

Prezes klubu Narodowego, pos. R. 
Rybarski powrócił do W arszawy do­
piero wczoraj wieczorem i rozmowę 
z nim Marsz. Daszyński odbędzie do­
piero dzisiaj.

ZAMKNIĘCIA RACHUNKOWE.
Dowiadujemy się, że w najbliższym 

czasie Rząd przedłoży Sejmowi zam­
knięta rachunkowe za okres budżetowy 
1927/28.

KONGRES N. P. R.

D n ia  8 i 9 b . m .  t. j. w  n a d ch o d zą cą  n ie ­
d z ie lę  i p o n ie d z ia łe k , o d b ę d z ie  s ię  w  Po­
zn an iu  k on gres N a rod ow ej Partji R o b o tn i­
czej.

N a  k o n g resie  tym  o m a w ia n e  b ę d z ie  p o ło ­
ż e n ie  kraju oraz  s to su n e k  p artji tej d o  R zą ­
du. R ó w n ież  om aw iana  b ę d z ie  sp raw a e w e n ­
tu a ln eg o  p o łą c z e n ia  s ię  z  C h rześcijańsk ą  D e ­
m okracją .

J ak  s ię  d ow ia d u jem y , fuzja ty ch  d w ó ch  
s tr o n n ic tw  n ie  m a w ie lk ich  w id o k ó w .

to r i organizator — energicznym, bez­
kompromisowym; uczeń zdolny znalazł 
w  nim zawsze opiekuna. Ileż to  m uzy­
ków zawdzięcza Barcewiczowi stypen- 
dja, wskazówki, bezpłatne lekcje. P ro ­
w adził klasy skrzypcowe, kam eralne i 
orkiestrow e (przed wojną); mieli w  nich 
uczniowie szerokie pole do wyzyskania 
Jego wiedzy, talentu  i rzadkiej, tak  w y­
bitnie charakterystycznej dla Barcewi­
cza dobroci i życzliwości dla ludzi. 
Prócz całego legjonu uczniów pozosta­
wił cenną szkołę na skrzypce, z której 
długo jeszcze korzystać będą młode p o ­
kolenia.

Mówił często Barcewicz i sam pisał o 
tem („M uzyka", rok II Nr. 2), że posia­
da dwa wspomnienia, k tóre  należą do 
najpiękniejszych w  jego życiu. Pierw sze 
dzień 11 lutego 1875 r,, w którym , jako 
uczeń jeszcze po raz pierw szy w Mo­
skwie w stąpił na estradę i wykonaniem 
koncertu  M endelsohna został pasowany 
na artystę . Drugie —  to  dzień 17 lutego 
1925 r., kiedy w  przepełnionej sali Fil- 
harmonji w arszaw skiej święcił pięćdzie­
sięcioletni jubileusz pracy i zasług. Tym 
samym koncertem  M endelsohna zw ią­
zał się koniec z początkiem  „karjery" 
artystycznej wielkiego jubilata, gdyż na 
w ieczorze jubileuszowym wzruszony w ir­
tuoz tym samym koncertem  żegnał pu­
bliczność po  raz ostatni.

H. Dor.

PRZE6LAD PRASY
Odwrót, manewr czy zasadzka?

Prośba p. prem jera Świtalskiego, skie­
row ana do M arszałka Sejmu tow. D a­
szyńskiego o zwołanie konw entu senjo- 
rów  (tak, tak konw entu senjorów), na 
który ma przybyć Min. Spraw  W ojsko­
wych p. Piłsudski — znalazła duży od­
dźwięk w prasie. Jedna „Gazeta War­
szawska" nie wypow iada się w cale, a 
naw et ponoć przez omyłkę nie zam ie­
ściła kom unikatu P.A.T., którego naiw ­
nie m entorski ton wobec Sejmu skarci: 
wczorajszy „Robotnik".

P rasa praw icow a niezależna od rządu 
ten krok p. Świtalskiego, nakazany mu, 
jak tw ierdzi „Nasz Przegląd" przez sa­
mego p. Marsz. Piłsudskiego za pośred­
nictwem przysłanego z Druskiennik 
pułk. Becka — uważa i jako naw rót do 
p rak tyk  parlam entarnych i jako chęć 
naw iązania w spółpracy z Sejmem na­
turalnie pod względem gospodarczym a 
nie broń Boże politycznym. W tym du­
chu oprócz wzmiankowanego „Nasze­
go Przeglądu" pisze „Kurjer Polski" i 
„Rzeczpospolita", która  jeszcze doda­
je że krok p. Świtalskiego jest w yni­
kiem zmniejszenia się wpływu „pułko­
w ników" i dojścia do głosu umiarko- 
wańszych odłamów sanacji, co także 
ma się jakoby ujawnić w niedalekiej 
zmianie Rządu. Również i „ABC" mi­
mo pewnych wątpliwości przychyla się 
raczej do opinji, że koła rządzące czu­
jąc się niepew nie chciały tym  razem 
przejść po moście zgody, aby podzielić 
z kimś odpowiedzialność. N aw et sana- 
cyjno - konserw atyw ny „Dzień Polski" 
krytykując propozycje endecji w spraw ie 
zwołania Sejmu daje do zrozumienia, 
że krok p. Świtalskiego stw arza „moż­
liwość wyjścia z sytuacji" — co sądząc 
z ducha artykułu  jest propozycją poje­
dnania się z endecją i złagodzenia kur­
su wobec Sejmu.

To w szystko jednak staje się ła tw o­
wiernym złudzeniem, jeśli opierać się 
mamy na opinji innych sanacyjnych ga­
zet. Nie mówimy tu naturalnie o „Czer- 
woniakach", które  tę jak i inne okazje 
w ykorzystały do niepoczytalnych, zato 
dobrze opłacanych docinków i wym y­
słów wobec Sejmu. P łaskie bowiem w y­
cieczki i „pouczenia" tych szmat, obli­
czone na „mądrość polityczną" najgłup­
szych — nie zasługują na pow ażne ich 
traktow anie.

Chodzi nam  o pisma „miarodajniej- 
sze”. „Głos Prawdy" wciąż karcąc Sejm 
za jego złe obyczaje — wali p rosto  z 
mostu (ciągle te  mosty), że ze strony 
Marsz. Piłsudskiego „w tej chwili ma­
my do czynienia z jedną jeszcze próbą 
(współpracy rządu z Sejmem na  tem at 
budżetu — przyp. Red.) z kolei."

No jeśli to ma być „jeszcze jedna p ró ­
ba" podobna do poprzednich, bo „z 
kolei" — to dopraw dy trudno się choć 
na chwilę łudzić by dać ona mogła r e ­
zultat zbliżenia się Rządu z Sejmem. 
Raczej wręcz odwrotnie.

„Kurjer Poranny" jak i „Przegląd 
Wieczorny" też wśród błazeńskich u- 
szczypliwości na tem at sejmokracji, 
dają do zrozumienia, że konferencja 
przedstaw icieli stronnictw  ma być n i­
czem innem, jak nauką dla niegrzecz­
nych posłów, w jaki sposób mają u- 
chwalać budżet, by się nie narazić na 
zmarszczenie krzaczastych brwi wodza 
sanacji i niezadowolenie organów p.p, 
Ehrenberga i Fryzego.

Pisem ka te chciałyby, by Sejm dobro­
wolnie zrezygnował ze swych p reroga­
tyw, k tó re  nie są tylko jego prawem, ale 
i obowiązkiem i ograniczył się w yłącz­
nie do uchw alenia budżetu w  myśl żą­
dań rządu. N aturalnie w szelkie zmia­
ny byłyby demagogją partyjną, a dysku­
sja rzeczowa zbędna jako szkodliwe ga­
dulstwo, W ostateczności mogliby po­
słowie troszkę mówić na tem aty  gospo­
darcze, nie potrącając pod żadnym po­
zorem o zagadnienia polityczne. Przy- 
czem w szelka gospodarcza k ry tyka  rz ą ­
du byłaby też kwalifikow ana jako poli- 
tykarstw o.

Ale to są pobożne życzenia. Sejm 
m iał już możność stwierdzić, że umie 
bronić swej godności i swych praw, 
k tóre  są praw em  narodu. Nie da się 
sprowadzić do roli m anekinów  w stają­
cych i siadających na rozkaz, jak to 
jest w  klubie B.B. lub w  szkole podofi­
cerskiej. Spraw  gospodarczych nie da 
się oddzielić od całokształtu  polityki 
rządu. A oprócz uchw alenia budżetu 
Sejm ma inne jeszcze obowiązki, Nie 
zrzeknie się własnej inicjatywy usta­
wodawczej, nie zrezygnuje z praw a kon­
troli gospodarki rządu, nie zaprzestanie 
bronić istotnych interesów  ludności i 
pogwałconego praw a.

To też bez względu na to, czy po­
sunięcie p. Piłsudskiego i p. Świtalskie­
go jest odwrotem  czy manewrem, czy 
wreszcie zasadzką — Sejm, a w każdym 
razie posłowie socjalistyczni spełnia 
swój obowiązek wobec swego sumienia 
i wobec przyszłości Narodu.

St. D.
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AKCJA MASOWA P . P . S.
Z POW . OLKUSKIEGO.

Poza zgromadzeniem w dn, 30 czerw ca r. 
b w Skale z udziałem posła tow. Dubois i 
zgrom adzeniem w dn. 17 sierpn ia  r. b. w O l­
kuszu, z udziałem tow. K wapińskiego, jdby- 
ło się ogromnie liczne zgrom adzenie w dniu
1 w rześnia w Pilicy, na rynku. Mimo w iel­
kiego upału, miejscowi mieszkańcy oraz ro ­
botnicy z papiern i „W ierbka" i „Sław niów - 
oraz okoliczni m ałorolni, murem s ta li  przez
2 godziny, słuchając przem ówienia tow. 
posła Kwapińskiego. Gdy w  pewnym  m o­
mencie próbow ał przerw ać mu miejscowy 
„sanator" grupa obecnych rzuciła się na n ie­
go i z trudem  pan ten uniknął nieprzyjem ­
ności.

Zgromadzeni po wysłuchaniu spraw ozda­
nia uchwalili następującą rezolucję:

„1) Domagać się szybkiego zw ołania Sei 
mu dla przeprow adzenia pilnych ustaw, jak 
ubezpieczenia na starość, zmiany ustaw y o 
zabezpieczeniu na w ypadek bezrobocia w 
kierunku podw yższenia zasiłków, oraz p rze­
dłużenia w ypłacania ich aż do otrzym ania 
przez poszczególnych robotników  pracy.

2) Domagać się zmiany ustaw  podatko­
wych i reorganizacji systemu podatkow ego; 
w szczególności — ustawy o podatku do­
chodowym, zmiany ustawy o podatku grun­
towym i o podatku  majątkowym.

3) W ezw ać ZPPS. do uchw alenia ustawy, 
k tóraby  ukróciła samowolę egzekutorów  
podatkow ych, licytujących ubogich p o d a t­
ników.

4) W ypow iedzieć się za projektem  zmiany 
Konstytucji, opracow anej przez PPS., ,,W y­
zw olenie" i S tronnictw o Chłopskie. Jed n o ­
cześnie zgrom adzeni opowiedzieli się p rze­
ciwko projektow i BB. i wezwali lewicę sej­
mową do bezwzględnej w alki z tym projek­
tem.

5) Zgromadzeni p ro testu ją  przeciw ko m ar­
notraw ieniu pieniędzy podatkow ych przez 
niektórych ministrów rozjeżdżających pań- 
stwow em i autom obilami poza granice Pań­
stw a. Zgromadzeni wzywają Sejm do ukró­
cenia tych harców  ministerjalnych.

6) Zgromadzeni w yrażają hołd i uznanie 
senatorow i Limanowskiemu za to, że wy- 
stąp il w obronie praw orządności i uczciwo­

ści w Polsce i posyłają wielkiemu starcow i 
serdeczne pozdrow ienie.

7) Zgromadzeni w yrażają całkow itą soli­
darność z Sejmem w spraw ie pociągnięcia 
b. M inistra Skarbu Czechowicza do odpo­
wiedzialności konstytucyjnej za gospodarkę, 
niezgodną z ustaw ą skarbow ą, oraz podzię­
kow anie Sejmowi za kontro lę funduszów pań 
stwowych.

Jednocześnie w yrażają ubolew anie z po ­
wodu niestosow nego tonu zeznań w T rybu­
nale Stanu w spraw ie m inistra Czechowicza, 
m inistra wojny, Józefa  Piłsudskiego, i min. 
spraw  wewn. Sław oj-Składkow skiego.

8) Zgromadzeni domagają się zmiany R zą­
du. Zgromadzeni wzywają Sejm do obrony 
oficerów i urzędników  państwow ych, m al­
tretow anych przez grupę p. S ław ka, oraz za­
k ładają uroczysty p ro test przeciw ko zw al­
nianiu oficerów i urzędników  m łodych i p e ł­
nych sił, którym  Skarb  Państw a w ypłaca e- 
m erytury, pow iększając w ten sposób w y­
datk i państw ow e. Zgromadzeni w yrażają 
zaufanie Klubowi Sejmowemu PPS., życząc 
mu pow odzenia w pracy w jesiennej sesji i 
oświadczają, że poprą usiłow ania Klubu.

Imponujące zgrom adzenie zakończyło się 
odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru".

Z OKRĘGU LUBELSKIEGO.

W  dniu 1 w rześnia r. b. odbył się wiec 
w Biskupicach, pow. lubelski, przy udziale 
kilkuset osób, przew ażnie robotników  ro l­
nych.

Zebrani z zaciekaw ieniem  w ysłuchali prze 
m ówień tow. tow. posła  K otarskiego i Dziu- 
bakiew icza.

Zgłoszone rezolucje w spraw ie ubezpie­
czenia na starość, przeprow adzenia sp ra ­
wiedliwej reformy rolnej, zaprzestania licy­
tacji włościan, stosow ania niesłusznych kar, 
przyjęto  jednogłośnie.

Między innemi, wyrażono zaufanie Za­
rządow i G łów nem u Związku Robotników  
Rolnych i C. K. W. PPS. za dzielną obronę 
p iaw  ludu pracującego i dem okracji, oraz 
uznanie posłowi tow. Liberm anowi za iego 
akcję p rzed  Trybunałem  Stanu. W yrażono 
gotowość poparcia, na w ezw anie władz 
Związkowych i partyjnych, akcji, m ającei na 
celu odparcie zakusów reakcji 6anacy':oei.

BACZNOŚĆ! WOJEWODA JEDZIE
Zakryte auto pędzi po  drodze, a p ie ­

szo powoli idzie policjant. W tem  auto 
staje, a z okna w ychyla się głowa p. 
Wojewody. Padają ostre słow a w stosun­
ku do policjanta dlaczego nie salutow ał 
dygnitarza. Nie pomogły tłom aczenia, że 
policjant w zakrytym  aucie nie mógł 
w idzieć wojewody, że au to  bardzo p ę ­
dziło, że był kurz, że policjant nie zna 
num eru wojewódzkiego auta.

P. W ojewoda się gniewał...
A  w  dni parę  posterunki policji o trzy­

m ały specjalny rozkaz p. wojewody, by 
podały do wiadomości w szystkich poli­
cjantów, że auto  wojewody nosi taki, a j

tak i num er i że w idząc to au to  policjan­
ci w inni staw ać na  „baczność” i sa lu to ­
wać.

T akie ważne zm artw ienia ma p. w o­
jewoda. A w ślad za nim idą panowie s ta ­
rostowie, wydając jeszcze śmieszniejsze 
zarządzenia, mające rzekom o na celu 
podniesienie ,,prestige‘u” w ładzy.

A dzieje to  się nie za czasów M ikoła­
ja I czy II, a w  Republice Polskiej w  
Województwie Białostockiem, w  którym  
„miłościwie panuje” p. Wojewoda Kirst, 
ongiś czerwony dem okrata z „W yzwole­
nia".

PARLAMENTARZYŚCI FRANCUSCY W WILNIE
Parlam entarzyści francuscy wczoraj 

rano  udali się samochodami z W ilna do 
T rok. W  Trokach spotkały  delegację 
parlam entarzystów  francuskich w ładze 
cywilne i wojskowe z zastępcą s ta ro ­
sty  p. P okr zy wińsk im i burm istrzem  p. 
Ołdakowskim  na czele. W imieniu s ta ­
rosty  do gości wygłosił k ró tk ie  p rz e ­
m ów ienie p. Pokrzywiński, a w imieniu 
m iasta T rok  burm istrz Ołdakowski. 
M iędzy szpaleram i dzieci szkolnych u- 
czestnicy w ycieczki udali się w k ierun­
ku jeziora. Na te ren ie  K. O. P. gości 
francuskich w kilku słowach pow itał 
major U rban, wznosząc o k rz y k . na 
cześć Francji. O rk iestra  odegrała M ar-

syljankę. N astępnie goście udali się na 
łódkach i żaglówkach do zamku tro c ­
kiego. W pow rotnej drodze wycieczka 
zatrzym ała się w kasynie K. O. P., 
gdzie ją podejm owano śniadaniem . M a­
jor U rban w  imieniu żołnierzy polskich 
obrony pogranicza wzniósł toast na 
cześć Francji.

P. Locquin złożył podziękow anie za 
gościnność pod adresem  ludności, władz 
cywilnych i wojskowych, wznosząc o- 
krzyk na cześć Polski.

Z Trok parlam entarzyści francuscy 
w rócili do W ilna, skąd w ieczorem  w y­
jechali do Lwowa.

KREDYT NA DROGI 
WODNE

W czoraj w płynął do laski m arszał­
kowskiej rządowry projekt ustaw y o 
przyznaniu kredytu  dodatkow ego w w y­
sokości zł. 1.215.072 na drogi wodne, 
pozostające w zarządzie Rady Portu 
m. Gdańska.

NASZA RUBRYKA

o poszukiwaniu pracy
POSZUKIW ANIE PRACY.

Poszukuje zajęcia miody człow iek ze śred- 
niem w ykształceniem  zdolny i niew ybredny 
w pracy. Św iadectw a i referencje na żąća- 
nie. O ferty  „wybitnem u" sk ładać w red ak ­
cji „R obotnika".

OFIAROW ANA PRACA.
S tudenta  lub studen tk i z referenciam i po­

szukuje się do przyw ożenia chłopca ze 
szkoły na M iasto - Ogród Czerniaków. O- 
ferty  do A dm inistracji „R obotnika" pod 
„zł. 50.—”.

Z SĄDÓW
WYROK NA WOJCIECHOW­
SKIEGO ZATWIERDZONY

W dniu 4 maja r. ub. w  W arszaw ie 
w ykonano zamach na prezesa misji 
handlowej Z. S. S. R., p. Lizarewa. Gdy 
p. L izarew  w racał sam ochodem  do do­
mu i znajdował się przy zbiegu ulic 
M arszałkow skiej i W ilczej, jakiś czło­
w iek w ystrzelił dw ukrotnie do niego z 
rew olw eru. Kula ran iła  p. L izarew a w 
rękę. Spraw cą zam achu okażał się J e ­
rzy W ojciechowski, em igrant rosyjski.

Sąd okręgowy w  W arszaw ie, po p rze­
prow adzeniu rozpraw y w dniu 30 gru- 
dn 'a  1928 r., skazał oskarżonego za u- 

| siłowanie zabójstwa na 10 la t ciężkie­
go w ięzienia, zaś sąd apelacyjny zmniej­
szył mu karę do 5 lat' w ięzienia.

Od w yroku Sądu A pelacyjnego zało­
żyli skargi kasacyjne p ro k u ra to r i o- 
brona.

Sąd Najwyższy nie uwzględnił kasa-1 
cji ani prokuratora, ani obrony i w yrok 
Sądu Apelacyjnego utrzymał w mocy.

Z ŻYCIA PARTJI
W A RSZA W SK A  ORGANIZACJA 

P . P .  S.
O. K. R. W ARSZAW A, w poniedziałek. 9 

b. m. o godz. 6 wiecz., w  lokalu, W arecka 7 
odbędzie się posiedzenie W arszawskiego O- 
kręgow ego Kom itetu Robotniczego P  P. S.

PIĄTEK, DN. 6 b. m.

Koło Cukierników  PPS. S tarów ka. O go­
dzinie 6 wiecz. w lokalu D ługa 19, odbędzie 
się zebranie członków Koła. R eferat w y­
głosi tow. E. Zawadzki.

Dzielnica Pow ązki. 0  godz, 7 wiecz. w 
lokalu Dzielna 95, odbędzie się ogólne ze­
branie członków. R eferat wygłosi tow. Nie­
działkow ski M ieczysław.

D zielnica O chota. 0  godz. 7 wiecz. w lo ­
kalu, Przem yska 18, odbędzie się ogólne ze­
branie członków Dzielnicy.

Dzielnica Jerozolim a. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu Dzielnicy, Leszno 53, odbędzie się 
ogólne zebranie członków Dzielnicy.

Koło Annopol PPS. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu Annopol, budynek 6, u tow. K rasiń­
skiego, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków  Koła. R eferat wygłosi tow. Józef Miesz 
kowski.

Dzielnica Starów ka. O godz. 7 w lokalu 
Długa 19, odbędzie się ogólne zebranie 
członków Dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
O ddział I cukierników  poleca w ykw alifi­

kow anych robotników  branży cukierniczej. 
Zgłoszenia: telefon 162-19, Suski.

MŁ0DZIE2
P O S IE D Z E N IE  E G Z E K U T Y W Y  K . C. 

O R G . M L O D Z . T . U. R .

P o s ie d z e n ie  E g z e k u ty w y  K o m ite tu  
C e n tra ln e g o  O rg . M ło d z . T U R  o d b ę d z ie  
s ię  w  p ią te k ,  dn . 6 w rz e śn ia , o  godz. 6 
w iecz  w  lo k a lu  W a re c k a  7 I p ię tro .

Zebranie R ady Hufca W arszaw skiego C zer­
wonego H arcerstw a odbędzie się w piątek, 
dn 6 b. m. o godz. 8 wiecz. w lokalu przy 
ul. Długiej nr. 19. Na porządku dziennym 
spraw y: 1) Spraw ozdanie gromad z akcji 
letniej; 2) Program  pracy hufca na rok  harc. 
1929-30; 3) H arcerski Klub Sportowy.

Obecność w szystkich kom endantów  i k o ­
m endantek  grom ad konieczna:

Komisja Rewizyjna W arsz. Org. M łodzie­
ży TUR. Posiedzenie Komisji odbędzie się 
w piątek, dnia 6 b, m., o godz. 7 wiecz. w 
lokalu  przy ul. W areckiej 7, I piętro.

Pow ązkow skie Koło Młodzieży TUR. im. 
L. M isiołka, Dzielna 95. Dnia 7 b. m. o g. 7 
wiecz., odbędzie się Nadzwyczajne Z ebra­
nie członków Koła. Spraw y b. ważne.

RUCH KOBIECY
W ycieczka do Sejmu. W arszaw ski W y­

dział K obiecy PPS, dnia 8 b. m., t. j. w 
niedzielę, o godz. 11 rano organizuje w y­
cieczkę do Sejmu, o godz. 12 wspólna fo to ­
grafia. Zaproszenia w cenie 30 groszy naby­
wać można przy wejściu.

W arszaw ski W ydział Kobiecy PPS. Dnia 
15 b. m. odbędzie się w ycieczka do Anina. 
T ańce i inne atrakcje . Zbiórka o godz. 8-ej 
rano na stacji Most. Cena: z przejazdem  zł. 
2, w stęp na miejsce zk 1.

O P O K Ó J Ś W IA T A .
W e  w to re k  10 b. m. o godz . 7.30 w  lo ­

k a lu  L eszn o  53 o d b ę d z ie  s ię  o d c z y t to w . 
B u d z iń sk ie j - T y lic k ie !  p . t .  „ K o b ie ta  w  
w a lc e  o p o k ó j ś w ia ta ” .
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Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

Darned. J .  G elbflsz
ul. Złota 27 (obok Dworca Głównejjo)
Przyjm. od 3 do 9 w. Niedziela 9 — 12 p.

Wizyta 4 zł.

Weneryczne leczenie 

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej)
Niezamożnym ceny lecznicow e.

Dr. med. A. Parczewski
ŻÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów, 
codz. od 8 r., do 10 w. Tam książkę: Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo­

ferów ulgi kredytowe

( l )p n P P U P 7 n P  s y f i l i s ,  tryper. niemoc 
W w lIC iy W a rllw  płciowa, gabinet elektro-

światło, leczniczy

Dr. Z. F A JN C Y N
Leszno 36. Przyjm. 9 r  —9 w. W izyta 5 zł,

Wiadomości z całego kraju
TORUŃ

ECHA WYBORÓW DO RADY MIEJSKIEJ 
B lo k  s a n a t o r ó w ,  e n p e e r o w c ó w  i e n d e k ó w !

Pomimo szumnych zapowiedzi B.B.S. 
i N. P. R„ że P. P. S. na gruncie to ruń­
skim „słabnie", że jest „zupełnie rozbi­
ta"  i t. p„ okazało  się zupełnie co in­
nego. Odpadła od nas w praw dzie garst­
ka ludzi obałam uconych i warchołów, 
ale wyszliśmy w wyborów zwycięsko.

Już po zamknięciu lokali wybor­
czych — bebesowcy, senatorzy, en- 
poerowcy i endecy, zorientowawszy się 
w sytuacji — utworzyli na posiedzeniu 
Komisji Wyborczej wspólny blok prze­
ciwko nam. Do bloku tego weszli: BBS., 
B. B., w łaściciele nieruchomości, N. D, 
i N. P. R.

BYDGOSZCZ
1 OSOBA ZABITA, 1 CIĘŻKO 

RANNA W  KATASTROFIE 
SAMOCHODOWEJ

Onegdaj przed wieczorem, o kilka ki­
lometrów pod Bydgoszczą, samochód 
ciężarowy p. Wald Lewandowskiego z 
Torunia uległ zupełnemu rozbiciu o 
drzewo, przyczem z jadących zabity zo­
stał na miejscu Lewandowski, Andrusz- 
kiewiczówna zaś jest ciężko ranna. Szo­
fer ocalał.

Przyczyną katastrofy było nagłe skrę­
cenie samochodu, z powodu pojawienia 
się cyklisty, który niespodzianie z bo­
cznej drogi, wyjechał na szosę, wprost 
pod samochód.

BIAŁYSTOK
POCIĄG ROZBIŁ TAKSÓWKĘ

Pociąg osobowy nr. 742, zdążający z Bia­
łegostoku do W arszawy, najechał na p rze ­
jeździć Janów ka, w pow iecie W ysoko - m a­
zowieckim, na taksów kę nr. 4341, p row a­
dzoną przez szofera St. Sosnowskiego i 
rozbił ją doszczętnie.

Szofer oraz pasażerow ie: komornik przy 
Sądzie Okręgowym w W ysokiem M azowiec­
kiem, Henryk Szarkiewicz, tow arzyszący mu 
w charak terze asysty służbowej posterunko­
wy policji, Hryćko Franciszek z W ysokiego 
M azowieckiego i Berm an Jankiel, kupiec 
z W ysokiego M azowieckiego — siłą uderze­
nia zostali w yrzuceni na tor, odnosząc lek ­
kie obrażenia ciała.

P . P . S., naturalnie, nie przyłączyła 
się do bloku — i przez to urwano nam 
1 mandat.

W ynik wyborów był następujący: 
L ista Nr. 1 (B. B. S.) — 238 głosów; 

Nr. 2 (P . P . S.) — 2422 głosy; Nr. 3 
(Niemcy-kapiitaliści) — 1761 gł.; Nr. 4 
(B. B.) — 1806 gł.; Nr. 5 (właściciele 
nieruchomości) — 1059 gł. Nr. 6 (N.D.)
— 5484 gł.; Nr. 7 (N. P. R.) — 3892 gł. 

M andaty podzielono w  ten  sposób,
że P. P. S. otrzym ała 6 mandatów, 
Niemcy — 4, a blok list Nr. 4, 5, 6 i 7
— 32 m andaty

STANISŁAWÓW
UTRATA DŁONI Z POW ODU 

WYBUCHU GRANATU
W incenty  Halendej, robotnik, z a tru ­

dniony przy regulacji Dndesitru w Jezu- 
polu — znalazł w czasie p racy  granat 
ręczny, k tóry  w rzucił do ognia. P on ie­
w aż granat, leżący w  ogniu długi czas, 
nie eksplodował, H alendej zbliżył się 
do ognia i w tym momencie nastąpił 
w łaśnie wybuch, k tóry  urw ał mu p ra ­
w ą dłoń. Ponadto odniósł H alendej ca­
ły szereg uszkodzeń na ciele.

Halendej w stanie ciężkim został od' 
wieziony do szpitala w  Stanisław ow ie

LWÓW
SAMOLOTEM NA POMOC

P osterunek  policyjny w Sądowej W i­
szni zawiadom ił 19 p. p. w e Lwowie, 
że w pobliżu stacji kolejowej leży cięż­
ko ranny szeregow iec tego pułku K a­
zimierz Pałka, który, w racając z urlo­
pu do pułku, w ypadł z w agonu kolejo ' 
wego.

Na miejsce w ypadku w yleciał samo­
lot sanitarny 6 p. lotniczego, stacjono­
wanego we Lwowie. Sam olot w ylądo­
w ał w  pobliżu stacji kol. Sądow a W i­
sznia, zabrał ciężko rannego szeregow ­
ca, którem u na miejscu udzielił p ierw ­
szej pomocy miejscowy lekarz  cywilny 
i w ystartow ał z pow rotem  do Lwowa. 
Lot Lwów— Sądowa W isznia i z pow ro­
tem  trw ał około godziny. Rannego sze­
regowca przew ieziono do szpitala o- 
kręgowego.

Je s t to  pierw szy w ypadek w Polsce 
zastosow ania sam olotu dla niesienia po­
mocy sanitarnej.

Zycie i praca Robotniczej Warszawy
JESZCZE JEDEN TYPEK ROZBIJACKI WŚRÓD ŻEGLUGOWCÓW

„Przedśw it" z dn ia  1 w rześnia w sążnis­
tym artykule doniósł o odbyciu zebrania 
żeglugowców, na którem  w yłoniła się Ko­
misja Organizacyjna, m ająca na celu rozbi­
cie Związku Zawodowego Transportow ców .

Nie chcem y robić zaszczytu pp. Grycano- 
wi i Olszewskiemu, ażeby polem izow ać z 
ich wywodami, jak również ubliżającem by­
łoby d la  nas odpow iadać na kalumnje, rzu­
cane przez Olszewskiego na ludzi bezw zglę­
dnie uczciwych. Musimy jedynie stw ierdzić, 
że p. Olszewski, mający już za sobą trad y ­
cję rozbijania ruchu zawodowego, podjął 
obecnie niecną robotę rozbijacką w yłącznie 
dla celów osobistych. Np. p. Olszewski, o 
ile nam wiadomo, działa w in teresie osoby, 
pragnącej zdobyć wysokie stanow isko w 
żegludze — i próbuje — za pom ocą rozbicia 
związku Transportow ców  — ułatw ić tej o- 
sobie drogę do objęcia pożądanego przez 
nią stanow iska, o raz  zapew nienia sobie sy­
nekury. N arazie wstrzymujemy się z poda­
niem do wiadomości publicznej nazw iska tej

osoby, inspirującej odnośne artykuły  w 
„Przedśw icie", lecz w niedalekiej przyszło­
ści zajmiemy się nią specjalnie.

Z chwilą, gdy Związek Transportow ców  
poznał się na niecnej robocie p . O lszew skie­
go i w yrzucił go ze swoich szeregów, m il­
czący dotychczas zawsze p. Olszewski, rap ­
tem, jako bebesowiec, zaczął w ygłaszać mo­
wy.

W ystępuje on rzekom o w obronie p ra ­
cowników, a jakim jest „obrońcą” pracow ­
ników — w rzeczyw istości — dow odzi np. 
fak t pobicia prze^ niego drągiem kelnera za 
to  że... ośmielił się zbudzić pana kapitana!

Pracow nicy żeglugi śródlądow ej znają p. 
O lszewskiego od szeregu lat, to też z du- 
żem zadowoleniem dowiedzieli się o w y­
rzuceniu go ze Związku Transportow ców . 
Odejście jego spraw iło to, że żeglugowcy za­
częli grem ialnie w płacać zaległe składki 
członkowskie, których nie wpłacali, bo nie 
mieli zaufania do osoby Olszewskiego.

WIEDZA —  TO POTĘGAI POTĘGA — TO WIEDZA!

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

Zwiedzajcie
P .  W .  K .
w  P o z n a n iu

NIEPORZĄDKI MAGISTRACKIE
Jak  nam wiadomo, w budżecie m. W ar­

szaw y jest pozycja na konserw ację i regulo­
wanie zegarów miejskich. Tymczasem zegar 
na hali miejskiej na placu Kazim ierza W iel­
kiego od dw óch tygodni z uporem  w skazu­
je godzinę 1-szą i ani rusz nie chce w ska­

zać innej.
Zapytujemy, czy zegary m iejskie nie pod­

legają rozporządzeniu M inistra Spraw  W ew ­
nętrznych o wskazywaniu w łaściwego cza­
su, w razie zepsucia, powinny być zakryw a­
ne, aby nie w prow adzały w błąd  ludzi.

ZA PRZEKROCZENIE PRZEPISÓW PRASOWYCH
W ładze pow ołane od dłuższego czasu, 

stw ierdziły , iż kolporterzy  uliczni, sp rzeda­
jący „W iadomości W arszaw skie", w ykrzy­
kują — w brew przepisom  o praw ie praso- 
wem — tytuły  wiadomości, znajdujących się 
rzekom o w numerze pisma. W czoraj i w 
dniu dzisiejszym w ykrzykiw ano przy sp rze­
daży  „W iadomości W arszaw skich” : „Za­
m ach na Prezydenta!", „Nieudany zamach 
na M arszałka Piłsudskiego!", „Przem ówienie 
M arszałka Piłsudskiego “ i t. p. Policja a- 
resztow ała 17 kolporterów , co do których 
stw ierdzono, że w ten  sposób w yktryk iw a-

j li treść pisma. W  kom isarjacie policji chłop- 
j  cy ci zeznali, że do takiego w ykrzykiw ania 

zostali namówieni przez funkcjonarjuszy ad- 
, m inistracji wspomnianego pisma, którzy  za- 
| wsze przy w ydaw aniu im gazety, kazali 
j chłopcom w ykrzykiw ać rzeczy, o których 
I dziennik wcale nie pisał. Chłopcy zostali 
! zatrzym ani. Będą oni wraz z adm inistracją 

pisma pociągnięci do odpow iedzialności k a r . 
nei za przekroczenie  art. 13 rozporządzenia 
P. P rezydenta  Rzplitej o praw ie prasowem . 
Za przekroczenie to grozi kara  aresztu  do 
4 tygodni i 500 zł. grzywny.
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Co wyświetlają kina?
K „ROBOTNIK", piątek, 6 września.

Apollo: „W esoły wdowiec" z H. L iedtke.
A stra  (Dzika 51): „W imieniu cara" z

Lyą de Putti.
Capitol: „Djablica z Trypolisu" z L ianą 

Haid.
Casino: „W schód słońca" — M urnana — 

z Ja n e t G aynor.
Collosseum: „9,25“ (Przygoda jednej no­

cy) z Eug. Bodo, W alterem  i N orską.
Filharm onja: „Czarna dam a" i „W iosen­

na parada".
M iejski: „Biały szeik".
Palace: „W szponach djablicy" z Jenny 

Jugo.
Pan: „Djablica z Trypolisu" z Lianą

Haid.
Quo Vadis: „Jego niew olnica" z D orotą 

Mackail.
Stylowy: „M arynarz słodkich wód" z Bu­

s te r  K eatonem .
Splendid: „Dziewczę z tem eperam entem " 

z L aurą la  P lante.
Światowid: „Zapomniane tw arze" z Cli­

ve Brook.
Tęcza (Przejazd 9): „K obieta na rozstaj­

nych drogach" z Ireną Rick.
W odew il: „Pat i Patachon  jako gazecia­

rze".
Bajka (Żelazna 61): „P iraci pustyni".
Hollywood (Hoża 61): „Zmysły w kajda­

nach".
Italja (W olska 32): „O statni M onarcha".
Kom eta (Chłodna 49): „Li6t, k tó ry  ją zd ra ­

dził".

STARZEC POD SAMOCHODEM

S t r .  5

Przy zbiegu ul. Żabiej i Pi. Bankowego 
dostał się pod samochód 75-letni Nachman 
W achenfeld. S tarca ze złam aną praw ą nogą

przewiozło Pogotowie do szpitala na Czy­
ste,

SAMOBÓJSTWO DOZORCY
68-letni Ja n  Nowak, dozorca domu przy 

ul. Złotej 40, który  po sprzeczce z żoną o-
tru ł się kwasem karbolowym, zm arł w szpi­
talu  Dz. Jezus,

OFIARA ZAWODU MIŁOSNEGO
Przy ulicy M iedzianej Nr. 6, pod drzw ia­

mi m ieszkania znajomego swego S ta ­
nisław a Dębowskiego, o tru ła  się esen­
c ją  octową 17-letnia W ładysław a Irena 
Górkówna, ulica W olska 49, kasjerka, 
od 3-ch miesięcy pozostająca bez p ra ­
cy. Pogotowie przew iozło m łodocianą des- 
p e ra tk ę  do szpitala W olskiego, gdzie, nie

odzyskawszy przytom ności — zm arła. D e­
natka  pozostaw iła list treści następującej: 
„Proszę, pam iętaj o mnie, nie chciałeś 
przyjść do mnie, pomimo, że leżałam  cho­
ra  J a  na chorobę nie zw ażałam  i przyszłam, 
aby um rzeć blisko ciebie. Staśku, kocham 
cię i d la ciebie umieram. Irka."

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego O bserw atorjum  Astronomicznego, 
heinał z W ieży M arjackiej w  Krakowie. 
12.05 — 12.50 K oncert z p ły t gram ofono­
wych. 12.50 W iadom ości z Powszechnej 
W ystawy Krajowej w Poznaniu. 13,00 Ko-

,il , munikat meteorologiczny, kom unikaty przy-
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „M aska śmie- f ^(>dne- 13 20 ~  1520 Przerw a. 15.20 „Prze-

chu"
M ewa (Hoża 38): nieczynne.
P raga (Targów a71): „Całuję twoją dłoń 

M adam e".
Tombola (M arszałkowska 34): „Miasto

cudów".
Trianon (Sienkiewicza 8): „A rcyzłodziej z 

Damaszku".
U ciecha (Złota 72): „Dziewica O r'eańska'

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

Biały Szeik
Sensacyjny dram at rozgrywający się 

w śród piasków Sahary
z udziałem L il l ian  Hall D avis  

i J a m e s o n  T h o m a s
W ł. b iura „Petef". Nadprogram:

1) N atura. 2) Komedją.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i  św ięta o godz. 12 w  poł.

N a s e a n s a c h  p op u larn ych :
A meryka

Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy.

Ktao-Teatr „Tęcza" T *
(Przy pałacu Mostowskich).

Kobieto no rozstajnych  
droóach

w roli główn. IRENA RICH, 
na scen ie

„WAL DO TĘCZY'*
z udziałem: B o lc io  K a m iń sk i. — 

B a ń k o w sk i.

P A N  C A P I T O L
Nowy Świat 40. M arszałkowska 125 

P o c z o  g, 6. Pocz. o g. 5.
W ielki dram at namiętności!

DJABLICA
Z TRYPOLISU

Reżyserii genjalnego CARMINE GAL- 
LONE.

W rolach gł. najsławniejsze gwiazdy 
ekranu

Liana Haid, Gina M anćs, 
A lfon s Fryland i Andre 

Nox.
_Wł. b. „ E n h  afilm ".

ooor ocxx?ocxx)OoooaxDTaxiC)ooo
C  Kino-Teatr f l  $  T  D A

NA EKRANIE:

W Imieniu Cara
(k to  j e s t  o jcem )

* Ly ą  de Putti.
O  NA SCENIE:
O  Rewja pod kierownictwem
K  EDWARDA REJA.
0  Udział biorą: 1) Ola Larska, 2) No-
q  wieki, 3) Niewiadomska, 4) Balet Le- 
p  wandowskich.
^  S a l a  o c h ł a d z a n a .
cx^coocooococxxiooooocnocxxio

. I
N o w y  Ś w ia t  50

Pocz. o g. 6, ost. s. o 10.CASINO
Dawno niewidziana, zachw ycająca

I
w niezapomnianem arcydziele genjaln. 

reż- MURNAU'A p. t.

„WSCHÓD SŁOŃCA"
Wł. „Fox-Film“.

gląd w ydaw nictw  perjodycznych". 15.40— 
K omunikat gospodarczy, 16.00 „Kącik k ró t­
kofalowy", 16.15 „Życie gwiazd". 16.45 — 
Transmisja z sali Rady M iejskiej Uroczystej 
A kadem ji ku czci Gen. Inwalidy Józefa So­
wińskiego. 18.00 K oncert popołudniowy. 
19.00 Rozmaitości. 19.25 K om unikaty: rolni­
czy i m eteorologiczny, oraz transm isja z 
K łakow a notow ań giełdy zbożowej K rakow ­
skiej. 19.40 — 19.55 Przerw a. 19.56 — 20.05 
Sygnał czasu z W arszawskiego O bserw ator­
ium Astronomicznego, odczytanie program u 
na dzień  następny. 20.05 O dczyt z działu 
„Hygjena i M edycyna" p, t.: „Co dają  sp o ­
łeczeństw u Kasy Chorych". 20.30 K oncert 
symfoniczny. W  przerw ie kom unikat T ea ­
trów  Miejskich. 22.00 Komunikat m eteoro­
logiczny. 22.05 K om unikat PA T-a. 22.20— 
K om unikaty: policyjny, sportow y, n ad p ro ­
gram.

JUTRO,

11.56 — 12.05, Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego O bserw atorium  A stronom icznego, 
hejnał z W ieży M arjackiej w  Krakowie. 
12.05 — 12.50. K oncert z p ły t gram ofono­
wych. 12.50 W iadom ości z Powszechnej W y­
staw y Krajowej w Poznaniu. 13.00 Komu­
n ikat meteorologiczny. K om unikaty przygo­
dne. 13.20 — 15.40 Przerw a. 15.40 Komuni­
k a t gospodarczy. 16.15 K ącik artystyczny 
L. S. G. — W ystęp p. Stan. Karlińskiej, art. 
T eatru  „M orskie Oko". 16.30 —  17.15 S łu­
chowisko d la  dzieci z K rakowa. 17.15 K o­
m unikaty przygodne. 17.25 „Przechadzki 
artystyczne po W arszaw ie" —  wygł. dx. 
M arjan Henzel. 17.50 O statn ie nowiny z 
Powszechnej W ystaw y Krajowej. Transm i­
sja z Poznania na w szystkie polskie s ta ­
cje. 18.00 N abożeństw o z O strej Bramy w 
W ilnie. 19.00 Rozmaitości, oraz kom unikat 
Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce. 
19.25 K om unikat rolniczy i m eteorologicz­
ny. 19.40 — 19.55 Przerw a, 19:56 — 20:05 
Sygnał czasu z W arszawskiego O bserw a- 
torjum A stronom icznego, odczytanie p rogra­
mu na  dzień następny. 20,05 „Polnische 
W irtschaft" (Dział „Krajoznawstwo") —» 
wygł. prof. A leksander Janow ski. 20.30 K on­
cert wieczorny, W  przerw ie kom unikat T ea­
trów  M iejskich. M uzyka lekka w w yko­
naniu orkiestry  P. R„ Ireny Karskiej (so­
pran), oraz W ład, W altera  (recytacje). 22,00 
K om unikat meteorologiczny. 22.05 Komuni­
ka t Polskiej Agencji Telegraficznej (PAT). 
22.20 K om unikaty: policyjne, sportow y, nad ­
program . 22.45 — 23.45 M uzyka lekka z 
„Oazy",

R A D JO W A  TRA N SM ISJA  KU CZCI 
GEN. SOWIŃSKIEGO.

Dziś t. j. w  p ią tek  o godz. 16.45 radjo- 
stac ja  W arszaw ska oraz w szystkie stacje 
polskie transm itow ać będą z sali Rady 
Miejskiej w  W arszawie uroczystą ak ad e ­
mię, zorganizow aną przez Legję Inwalidów 
W ojsk Polskich, ku uczczeniu 98 rocznicy 
bohaterskiego zgonu gen. Józefa Sowiń­
skiego.

PŁEĆ BEZRADNA
Znacie zapewne powieść Elizy Orzeszko­

wej p. t. „M arta". Są to  dram atyczne dzie­
je kobiety ze sfery inteligencji, k tó ra  o- 
trzym ała przeciętne wykształcenie pensyjne 
panny z dobrego domu, ale k tó ra  nie ma 
właściwie żadnego przygotowania do p rak ­
tycznego życia i nic napraw dę nie umie. 
Toteż gdy zostaje sam a, opuszczona, p rze­
żywa gehennę nędzy, cierpi i płacze bezra­
dnie, w ydana na łup nieszczęścia.

Niedawno czytaliśmy opis przeżyć jednej 
z takich M art,

Pani B., córka zamożnego lekarza w etery- 
narji, wyszła za mąż za inżyniera, m ając lat 
19.

W  zeszłym roku mąż um arł. Pani B. zo­
sta je  sam a z trojgiem  drobnych dzieci...

W yrzucają ją  z mieszkania. Z nalazła się 
na ulicy. W ładze um ieszczają dzieci w przy­
tułku. M atka pozostaje dalej bez dachu nad 
głową. Dzień cały tu ła  się głodna po m ie­
ście, w nocy sypia na dworcu kolejowym. 
Niema literaln ie nic. Co zostało po mężu 
rozgrabili w ierzyciele, resztę sprzedano, a- 
by k ilka miesięcy przeżyć.

A le P ani B. jest o tyle szczęśliwsza od 
M arty, że posiada dw a dyplomy: kurs tech ­
niki dentystycznej i skończone konserw a­
torium . I pomimo to ginie w bezradnej roz­
paczy.

Panowie mężowie i Panie m ałżonki 1 Czy 
mamy jeszcze bardziej i wymowniej argu­
mentować jak  bezwzględną koniecznością 
jest jedyny sposób zabezpieczenia przyszło­
ści, a mianowicie — Ubezpieczenie Życiowe 
w P. K . O.

Za kilkanaście czy k ilkadziesiąt złotych 
miesięcznie zyskujecie pewność, że W aszym 
najdroższym  w razie nieszczęścia nic nie 
grozi, bo prem ja asekuracyjna jest ra tu n ­
kiem najpewniejszym .

Napiszcie jeszcze dzisiaj do Centrali P. K. 
O. w W arszawie po inform acje i w arunki.

M. Cz.

K S I Ą Ż K I  SZKOLNE
do w szy stk ich  sz k ó ł

posiada na składzie

„K sięgarnia R obotnicza"
W a r sz a w a  W a r e c k a  9.

List ex p res k o sztu je  
z ł. 1.05 

List lo tn iczy  ty lk o  
50 g ro szy

K o r z y s t a j  z p o c z ty  lo tn i c z e j

„ L  O  T “
M arszałkow ska 1 3 8 .

KRONI KA
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Jeszcze przew ażnie pogodnie 
z lekkim  w zrostem  zachm urzenia na Pomo­
rzu, rano mglisto, cieplej. S łabe w iatry p o ­
łudniowo-wschodnie i południowe.

Pobór. W  piątek , dn. 6 b. m., w lokalu 
przy ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatkow a 
komisja poborow a dla poborow ych, zamiesz­
kałych w kom isariatach: 6, 7, 8, 10 i 19-22, 
podlegających PKU. nr. 4. Na komisję tę  
winni staw ić 6ię wszyscy ci poborow i, k tó ­
rzy do tąd  obowiązku tego z jakichkolw iek- 
bądź powodów nie dopełnili.

D odatkow e pociągi W arszaw a — Lwów.
D yrekcja Kolei Państw ow ych w W arszawie 
podaje do wiadomości, że, w  zw iązku z o- 
tv.arciem  w  sobotę 7 w rześnia Targów 
W schodnich w e Lwowie, uruchom ione zo­
s tan ą  pomiędzy W arszaw ą i Lwowem przez 
Dęblin — Rozwadów dodatkow e pociągi 
pośpieszne z wagonami 1, 2 i 3 ki. w  n a ­
stępujące dni: z W arszaw y do  Lwow a poc. 
Nr. 907 w p ią tek  6 września, odjazd z dw or­
ca Głównego w W arszaw ie o godz. 23.05 i 
z pow rotem  poc. Nr. 908 w nocy z 8 na 9 
w rześnia, przyjazd do W arszaw y na d w o­
rzec G łówny o godz. 6.43.

B ezpłatne pokazy i kursy gotow ania na
gazie. Gazownia M iejska m. s t. W arszaw y 
w znaw ia po przerw ie letniej bezp ła tne  po ­
kazy racjonalnego gotow ania na gazie, oraz 
kursy gotow ania dla gospodyń i d la  służą­
cych.

Pierwszy pow akacyjny pokaz  gotowania 
na gazie odbędzie się w  dniu  18 b. m. w 
środę o godz. 5 pp. w sali pokazów  — K re­
dy tow a 3.

P ierw sza lekcja na kursie d la  gospodyń 
w yznaczona została na 8 października, dla 
służących zaś na  10 października.

Zarów no kursy jak i pokazy trw ają jedną 
godzinę co tydzień.

Zapisy przyjmuje sklep główny Gazowni, 
K redytow a 3, tel. Nr. 1.

CZY TO BYŁ SEN?
Nocy wczorajszej, około godz. 2 min. 30, 

pełniący służbę przy  zbiegu uli. Tam ka i 
Sclec posterunkow y, usłyszał przeraźliw y 
krzyk kobiety, w zywającej pomocy, a w 
kilka minut później — 2 strza ły  rew olw ero­
we. Gdy policjant pobiegł w tym kierunku, 
stw ierdził, że krzyki i s trza ły  pochodziły z 
dem u przy ul. Zajęczej 7, gdzie zastał gro­
m adkę w ystraszonych lokatorów . Spraw cą 
strzałów  okazał się lokator tegoż domu 
C ezary Kurpiewski, a przyczyną — służą­
ca A nna Święcicka.

W edług jej słów, do pustego lokalu na 
4-ym p ię trze  w którym , z powodu nieobec­
ności chlebodawczyni, znajdow ała się sama,

Święcicka, zakradli się złodzieje. Jednego ł 
nich w idziała stojącego przy swoim łóżku. 
Nocny „gość", popatrzyw szy chwilę na śpią­
cą, oddalił się do  drugiego pokoju. W tedv 
drżąca ze strachu  służąca w ybiegła na ko ­
rytarz , w ybiła szybę w oknie i przeraźliwym 
głosem poczęła wzywać pomocy, krzycząc: 
„ratunku, złodzieje"!

Pierw szy z pom ocą pośpieszył K urpiew ­
ski, k tóry  mając rew olw er, w ystrzelił dia 
postrachu 2 razy w pow ietrze. Pomimo p rze­
prow adzanych przez policję drobiazgowych 
poszukiwań w całym domu, na ślad złodzie­
jów nie natrafiono. Z tego wynika, że cała 
scena ze złodziejami mogła ‘być snem .

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
— Pod filarami, p rzed  gmachem m in ister­

stw a rolnictw a i dóbr państw ow ych, przy 
u! Senatorskiej 15, o tru ła  się esencją octo ­
wa 20-letnia W iera Nowicka, (Hortensja 5). 
Pogotowie przew iozło desperatkę, do szp i­
tala św. Łazarza.

— Przy ul. W ilczej 66, w mieszkaniu w ła-

snem  usiłow ała otruć się esencją octową 
34-letnia Eugenja Szatera, k tó rą  przewiozło 
Pogotow ie do szpitala Dz. Jezus.

— 32-letnia Józefa Szczepańska, w yrob­
nica (Żelazna 62) o tru ła  6ię karbolem  w b ra ­
mie przy ul. Chłodnej 19. Pogotow ie p rze­
wiozło despera tkę  do szpitala Dz. Jezus.

ZATRUCIE POKARMEM
Na ul. Żelaznej 71, zachorow ał nagle po- | trucie nieświeżym pokarm em  i przew iózł 

sterunkow y 1-go komis., 40-letni Stanisław  | Jabłońskiego do szpitala Dz. Jezus. 
Jabłoński, L ekarz Pogotowia stw ierdził za- |

NAGŁY ZGON
W  mieszkaniu przy ul. P rzyrynek 11 - 

znaleziono sub lokatora P io tra  Czajkę, m o­
torowego tram w ajów  miejskich, nieprzytom - , 
nego na podłodze. Czajka m iał w ręku

lam pkę elektryczną i klucz od zatrzasku. 
Pogotow ie przew iozło go do  szpitala św. 
Rocha, gdzie, po upływ ie kilku godzin, 
zmarł.

POŻARY OD PIORUNÓW
W e wsi Jędrzejow ie (gm. Pobdzechów, 

pow. Opatowski) od uderzenia pioruna w y­
nikł pożar, który  zniszczył 3 zabudow ania 
gospodarskie. S traty  w ynoszą 65.000 zł.

— Również od pioruna w e wsi Włosto* 
wie (pow. Sandomierski), spaliło się 8 do- 
mów m ieszkalnych i 11 stodół.

FRYZJER SPŁOSZYŁ 2-CH P0DK0PYWACZY
Przy ul. Hożej 33, (róg M arszałkowskiej), 
nocy ub. w łaściciel zakładu fryzjerskiego, 
Teofil Orzechowski w szedł do swego za­
k ładu i ku  wielkiemu swem u przerażeniu  
zastał 2-ch drabów , k tórzy  „pracow ali” 
przy przebijaniu ściany do sąsiedniego m a­
gazynu broni, amunicji i przyborów  myśliw­
skich, należącego do Bogusława Paw łow ­
skiego. F ryzjer zam knął drzw i na klucz, 
w szczął alarm, na k tóry  nadbiegli dozorca

nocny i policjant, „Zgolonych" podkopyw a- 
czy odprow adzono do XI kom isarjatu, gdzie 
okazało się, że są  to: Ignacy Zimny (nigdzie 
niem eldowany) i S tanisław  Pyrzanow ski 
(Prosta 34), Na miejscu znaleziono narzę­
dzia do robienia podkopów  oraz 10 w ybi­
tych w  ścianie cegieł. Tym sposobem, dzięki 
niespodziew anej w izycie fryzjera w  swoim 
zakładzie, ocalał jego sklep, jak również 
i sąsiada.

ZWŁOKI TOPIELCA
W czoraj w południe w ypłynęły w

pobliżu plaży miejskiej zwłoki top ie l­
ca 19-letniego Zygmunta Basińskiego. 
(Grójecka 24), k tó ry  dnia 2-go b. m., pod-

czas kąpieli w  W iśle w pobliżu klubu gim­
nastycznego „Sokół", natrafił na głębię i 
utonął. Zwłoki przew ieziono do prosekto- 
rjum.

POLSKIE BIURO L0TERJI
W a r s z a w a ,  MARSZAŁKOWSKA 86 ŻELAZNA 78, H u r to w n ia  T y to n io w a
R0ZP0CZ9HA SIE V KLASA 19-eJ LOTERII PAŃSTWOWEJ

75.500 wygr. najwyższa 350.000 PREMJA 400.000
CO DRUGI LOS WYGRYWA I

K0RZ9STAJ Z JEDVHEJ SPOSOBNOŚCI ZBOGACEMA SIE:
KUP U NAS LOS DO V KLASY —

OTWORZYSZ DRZWI SZCZĘŚCIU!

F U T R A  NA 15 R A T
POLECH

„GEWU“ Z Ł O T A  50 m . 11 
te l .  299-03

PIERWSZORZĘDNA ROBOTA 
PRZERÓBKI 40%  T A N I E J

Czytelnikom . . R o b o t n i k a "  specjalny rabat 
Zamówienia w  ciągu 3-ch dni.

SZKOLNE KSIĄŻKI
U .  A  R  C  T

W arszawa
N o w y  Ś w i a t  35.

KONCESJONOWANA
SZKOŁA

PRZYGOTOWAWCZA
k o e d u k a c y jn a  d la  d z ie c i  o d  la t  7 

d o  10

WIKTORII HARTLEBOWEJ
N a t o l i ń s k a  6 parter, tel. 105-73.

Program nauki szkół powszechnych. Gimna­
styka rytmiczna. K onwersacja francuska lub 

niemiecka.
Zapisy przez ca ły  dzień. 

Ulgi w op łatach  dla dzieci 
urzędników , pracow ników  i ro­

botników .

WYDAWNICTWA
Z W I Ą Z K U  R O B O T N I C Z Y C H  

S T O W .  S P O R T O W Y C H
..Polski Sport Robotniczy" . . .
..Sport i P o l i ty k a " ...........................
„Rok P r a c y " .....................................

Do nabycia:
w „KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ"

W arszaw a, W arecka 9 ,
lub w Sekretariacie G eneralnym  R. S. Z. S.

80 gr. 
2.40 ., 

50 .,

KTÓRA z  PAŃ
chce się zaopatrzyć ta ­
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracow ni ga- 
lanterji skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
W alizki, tek i, p ortfele  
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tram w ajam i 0, 
1. 3, 4, 22,6. Prosimy 

się p rzekonać.

Ogłoszenia drobne

Zapisy

Przed
domu

Patefony. Par- 
lofony,,nr yms
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań  na dogodnych 
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  

L utnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

ła ź n ia  gr
w anny po 

gruntownem 
odnowieniu otw arte, 
W spólna 20. C e n y  
niskie.

na Kursy 
_ _ handlowe

roczne im. Sekułowicza 
*,órawia 42, przyjmuje 
Sekretarjat cały dzień. 
Zamiejscowych naucza­
my listownie.

miesiącem 
w y s z e d ł  z 

i nie pow rócił 
W ładysław  Przycho- 
dzeń la t 44 (szewc) 
ktokolwiek w iedziałby 
o miejscu jego pobytu 
proszony jest o zaw ia­
domienie żony Broni­
sławy — Podwale 22 
m. 32.

POLEROW nićr
do mebli p o t r z e b n e .  
Magazyn Mebli, Brac­
ka 4.

Robotnicy 
popierajcie 

sw oje  pism o 
codzienne



Boirfoa w Parlamencie
W niedzielę, dnia 1 września, o godzi­

nie 4 min. 30 rano rozległ się na skrzydle 
północnem  „Reichstagu" (Parlamentu) w 
Berlinie huk mocnej i donośnej detona­
cji. Przybyła natychm iast na miejsce po ­
licja, ustaw iła dokoła gmachu potrójny 
kordon i w ezw ała w ładze zwierzchnie. 
W  wyniku śledztw a ustalono, że w w en­
ty latorze skrzydła północnego gmachu 
„Reichstagu" wybuchła bomba, (Na n a ­

szych zdjęciach z lewej strony, miejsce 
to  jest oznaczone krzyżykiem  na pierw- 
szem i s trza łką  na drugiem zdjęciu). 
Skutki tego wybuchu były stosunkow o 
niew ielkie. Jedno  ty lko okno zostało 
w yrw ane w raz z ramami, szyby zaś w 
całym  szeregu innych okien, w  piwni- | 
cach, na parte rze  i na pierwszem  pię­
trze  „Reichstagu" zostały  — jak widać 
na zdjęciu z lewej strony — w ybite.

Na miejscu wybuchu znaleziono re ­
sztki bomby, a między innemi części 
maszyny piekielnej w raz z ba terją  e ­

lektryczną i zegarem . (Na naszem  zdję­
ciu z praw ej strony widoczne są kaw ał­
ki maszynerji, oraz baterje  elektryczne 
połączone z zegarem). Na słupie od 
przew odów  tram wajowych w ykryto na­
lepkę ze sw astyką, stanow iącą odznakę 
faszystów  niem ieckich (t. zw. „Hacken- 
kreutzlerów "). Na nalepce znajdował się 
napis: „W ielkie Niemcy, zbudźcie się!" 
Policja w ezw ała natychm iast rzeczo­

znawców, którzy mają zbadać resztki 
m aterjału wybuchowego i określić, czy 
obecny wybuch pozostaje w związku z 
bombami rzuconemi niedaw no w Schles- 
wigu i Liinzburgu.

W ybuch bomby w Parlam encie N ie­
mieckim wyw ołał w całych Niemczech 
olbrzymie w rażenie. Tylko bowiem 
dzięki okoliczności, że gmach jest m a­
sywnie zbudowany, należy zawdzięczyć, 
że skończyło się na wybiciu szyb i lek- 
kiem uszkodzeniu muru. Gdyby — jak 
powiadają rzeczoznaw cy — bomba była

NIEMIECKIM
wybuchła w  zwykłym domu, skutki m o­
gły być straszne.

Pomimo, iż śledztwo jeszcze nie jest 
ukończone, nie ulega wątpliwości, że 
rzucenie bomby jest dziełem tych sa­
mych czynników, k tóre  w ostatnich ty­
godniach dokonały kilku podobnych za ­
m achów na budynki rządow e: w Liinz- 
burgu, Szlezwigu i t. d. W szędzie bom­
by były te same wszędzie pozostały śla­
dy, że jest to  czyn „Stahlhelm u", lej 
wojskowej organizacji nacjonalistycznej, 
k tóra  z bronią w ręku i z „H ackenkreu- 
zem" na sztandarze szykuje się do oba­
lenia republiki.

Dlaczego aku ra t w ostatnich tygod­
niach mnożą się zamachy i dlaczego 
rzucono bombę na gmach Reichstagu? 
W ypadki te stoją w ścisłej łączności z j 
Hagą; bomby mają być „ostrzeżeniem " j  
przeciw  przyjęciu zaaprobow anego tam 1 
przez S tresem anna planu Younga, które 
wedle terminologji nacjonalistycznej od­
daje naród Niemiecki w stu letnią n ie­
wolę. Pow tarza się — z zaostrzeniem  
stosownie do zmiany w arunków  — hi- 
storja z 1924 r„. kiedy parlam ent obra­
dował nad planem  Dawesa. I wówczas 
nacjonaliści zwalczali ten plan i jego 
twórców; kcnclerzn M arxa i S tresem an­
na. Było to zaledw ie w  kilka 
lat po zam ordowaniu Erzbergera i Ra- 
thenaua, po puczu Kappa, po nieszczę­
snej inflacji. W ówczas nacjonaliści — 
przewodzili im w tedy jeszcze W estarp  
i Helferich — grozili w alką „do Ostate­
czności" w razie przyjęcia planu D aw e­
sa.

Co innego jednak grozić, a co innego

groźbę w ykonać. Nacjonaliści wiedzieli, 
że odrzucenie planu Dawesa oznacza 
pow tórzenie się historji z okupacją za­
głębia Ruhry na innych terenach; w ie­
dzieli ,że Francja zdecydow ana jest w 
razie odrzucenia planu t. j. n iew yko­
nania jednego z głównych punktów  
trak ta tu  w ersalskiego przejść przez Ren 
i pójść choćby na Berlin. Nacjonaliści 
wiedzieli zresztą, że ogromna większość

narodu niemieckiego zgadza się na pian 
D awesa nie dlatego, że uznaje go za 
dobry, ale dlatego, że w ybiera go jako 
mniejsze zło; lepiej zapłacić a potem  
targow ać się aniżeli dać się obsadzić 
przez obce wojsko. Nacjonaliści zrozu­
mieli sytuację i — ułatw ili przyjęcie 
planu Dawesa w ten sposób, że podczas 
głosowania połow a wyszła z sali.

T eraz pow tarza się historja z tą  róż­
nicą, że dyrygentem  jest H u g e n b er g . On 
jako po ten ta t prasowy, w łaściciel dwóch 
tuzinów gazet w Berlinie i na prowincji,

u trącił um iarkow anych jego zdaniem 
przyw ódców  i sam stanął na czele par- 
tji jako nieubłagany wróg paktow ania 
z rządem  w ogólności, a rządem, w k tó ­
rym siedzą socjaliści, w  szczególności. 
On naw iązał nici między nacjonalistami, 
a „Stahlhelm em " i połączonem i siłami 
dąży do obalenia rządu, do obalenia re ­
publiki.

Można jednak z góry wyrazić p rzeko­

nanie, że żadne z tych zam ierzeń nie l i ­
da się, jak nie udały się w szystkie do­
tychczasow e zam achy praw icow e. Rząd 
tow. M ullera, godząc się w  H adze na 
plan Younga, w ybrał dobrą drogę, 
gdyż plan ten  zmniejsza ciężary nałożo­
ne planem  D aw esa i — co dla Niemiec 
m a nieocenioną wagę — przyspiesza o 
4 la ta  opróżnienie Nadrenji. Naród n ie ­
miecki potrafi ocenić ten  sukces, p a r­
lam ent zaś nie da się odwieść od raty fi­
kacji naw et bombami na budynek 
swych obrad.

m

l WCZORAJSZEJ GIEŁD!/
W  o b ro tac h  m ięd zy b an k o w y ch  p łaco n o  

za d ew izy  N ew  Y o rk  8.90, a  za  k a b e l N ew  
Y o rk  892 z ło te  z a  100 d o la ró w . Z d ew iz  
eu ro p e jsk ich  w zm ocniły  się : Z urich  z  171,65 
na 171.68, P rag a  z 26.3914 na  26 .3 9 K , - 
W ied eń  125.56 n a  125.58. D ew iza  n a  M e- 
d jo lan  ob n iży ła  s ię  z 46.65 n a  46.64. W  o- 
b ro tac h  m ięd zy b an k o w y ch  p łaco n o  za  d e w i­
zy  G d ań sk  172.87 a  za  d ew izy  B erlin  212,27. 
Na ry n k u  p ry w a tn y m  d o la r  go tó w k o w y  8.88, 
a ru b le  z ło te  4.63 p rzy  m ałym  p o p ycie .

N a  ry n k u  akcy jnym  ten d e n c ja  n ie jed n o ­
lita , p rz y  m ały ch  o b ro tach . Z akc ji b a n k o ­
w y ch  obn iży ł 6ię B an k  P o lsk i z 166.25 na  
166. W  d z ia le  akcy j p rzem y sło w y ch  o b n i­
ży ły  s ię : W ęg ie l z 67 na  66 i L ilpopy  z 
29.25 n a  29. N ieco  w zm ocn ione  S ta rac h o w i­
ce, k tó re  zy sk a ły  z ło teg o  (26.75). P a ro ­
w ozam i d o k o n a n o  tra n z a k c ji  po  k u rs ie  
25.50. W  d z ia le  p a p ie ró w  p ań stw o w y ch  
p o d n io sła  s ię  4 % ' P rem . Poż. In w esty cy jn a  
z 117,75 n a  118 i 5 %  Poż. K on w ersy jn a  z 
50.50 n a  50.75. Z lis tó w  zas taw n y ch  s ła b sz e  
8 % ' L. Z. m. W arszaw y , k tó re  obn iży ły  się  
z 67.50 n a  67.

W  p o p o łu d n io w y ch  o b ro tac h  p o zag ie łd o ­
w ych k u rsy  u trzy m an e  w  g ran icach  n o to ­
w ań  g ie łdy  oficjalnej.

ZE,  S P O R T U
MIĘDZYMIASTOWE SPOTKANIE KRAKÓW-WARSZAWA

W niedzielę o godz. 4 m. 30 — jak 
wiadom o — odbędzie się na boisku 
Skry międzymiastowe spotkanie pom ię­
dzy robotniczem i reprezentacjam i K ra­
kowa i W arszawy. Będzie to spotkanie 
rewanżowe, gdyż pierw szy mecz odbył 
się 1 maja w Krakow ie i zakończył się 
wynikiem nierozstrzygniętym .

Mecz niedzielny należeć będzie do 
najciekaw szych w sezonie i wywoła n ie­
wątpliw ie w ielkie zainteresow anie 
wśród sfer sportow ych stolicy.

K rakowska reprezentacja przyjeżdża 
do W arszaw y w  sobotę. Kierownikiem  
ekspedycji jest kap itan  krakow skiego 
R. S. K. O. tow. Stefan K otarba. W 
skład reprezentacji krakow skiej w cho­
dzą gracze Legji, Kolejowego Klubu 
Sportowego, K. S. „Zwierzyniecki" o-

raz M etalu. P rzedstaw ia się on nastę ­
pująco: W rona (Metal), obrona: M alarz 
i G ędłek (Legja). pomoc: Cyganik
(Zwierzyniecki), Babraj, Kudelek (Le­
gja), a tak : G rządek (Metal), Szulc,
Rabka, Tarski i Dziębiński (Legja).

Team  w arszaw ski składa się z graczy 
M arymontu, Skry i Gwiazdy. P rzedsta­
wia się on następująco: Głowacki (Ma- 
rymont), Judzik, Krzypow (Gwiazda), 
W ięckow ski (Skra), Kulisa, Sokołowski 
(Marymont), Kraśniew ski (Skra), Chu- 
dzikiewicz, Uglanica (Marymont), Smo- 
sarski (Skra), Lerner I (Gwiazda). Jako  
zapasowych wyznaczono: U nterm ana, 
Fajnbaum a (Gwiazda), Przeorow skiego 
(Marymont), Pilińskiego (Ogniwo), Gry- 
galewicza (Skra) i Napiórkowskiego 
(Marymont).

ROBOTNICZE MISTRZOSTWA KOLARSKIE WARSZAWY
W niedzielę odbędą się na szosie W a­

w er — Mińsk M azowiecki robotnicze 
m istrzostw a kolarskie stolicy n a  dystan­
sie 50 kim. W yścig jest poniekąd gene­
ralną próbą sił przed m istrzostwam i ko-

OFIARA KATASTROFY LOTNICZEJ

Jed n a  z najlepszych lotniczek angiel skich lady Heath, podczas lotu nad Am e­
ryką spadła w raz z aparatem  i uległa c iężkim obrażeniom.

larskiem i Polski w Łodzi i dlatego by­
łoby pożądanem , aby w szystkie ro b o t­
nicze kluby zrzeszone w W. R. S. K. O. 
w zięły udział w zawodach.

W yścig pozatem  nosi również nieofi­
cjalny charak te r eliminacyjny. Je s t to 
jeszcze jeden powód do masowego u- 
działu w zawodach.

Zgłoszenia przyjmuje S ekre tarja t W. 
R. S. K. O., F lory 1 m. 18.

ZAWODY CIĘŻKO ATLETY CZNE
I BOKSERSKIE O MISTRZOSTWO 

R. K. S. SKRY.
W sobotę w ieczorem  o godz. 7 m. 30 

odbędą się na boisku Skry zawody cięż- 
koatletyczne i bokserskie o m istrzostwo 
klubu. W  zawodach wezmą udział na j­
lepsi pięściarze i atleci Skry. Zawody 
przedstaw iają się nadzwyczaj ciekawie.

REG ATY W IOŚLARSKIE W  STOLICY.
W  n ad ch o d z ąc ą  n ied z ielę  n a  W iśle  ro z e ­

g ran e  z o s tan ą  w ie lk ie  ogó lnopolsk ie  re g a ty  
w io śla rsk ie , o rgan izo w an e  p rz e z  W arsz a w ­
sk i M iędzyk lubow y K o m ite t R eg ato w y . W 
re g a tac h  w ezm ą u d z ia ł rów n ież  k luby  z P o ­
zn an ia  i B ydgoszczy.

P rzed b ieg i o d b ęd ą  s ię  w  sob o tę .

PRZED MECZEM LEG JA —  POLONIA.
W  n ied z ie lę  n a  b o isk u  Po lon ii ro zeg ran y  

zo stan ie  m ecz ligow y pom iędzy  s to łeczn em r 
ry w a lam i L egją  i P o lo n ią . M ecz  ten  p o siad a  
d o ść  d u że  zn aczen ie , gdyż po  zw y cięstw ach  
obu  ty ch  d ru ży n  n a d  W arszaw ian k ą , n ieo ­
fic ja lne  m is trzo stw o  sto licy  ro zeg ra  s ię  p o ­
m ięd zy  L eg ją  i  P o lo n ią . O bie d ru ży n y  w y ­

s tą p ią  w  sw ych  najsiln iejszych  sk ład ach .
P o c z ą te k  m eczu  o godz. 11 ra n o  ze w zglę 

d u  n a  zaw ody  z Nurm im .

Z M ISTRZOSTW  OKRĘGU W A R SZ A W ­
SKIEGO.

D rugi finałow y m ecz M ary m o n t — M ak- 
k ab i odbędzie  s ię  w  so b o tę  o godz. 16 na 
b o isk u  L egji (a n ie  n a  b o isk u  Skry). P ie rw ­
szy  m ecz w y gra ł M arym ont 4:2. F in a ło w e  
m ecze  o ty tu ł m is trza  k lasy  A  pom iędzy 
L egją  I b  i W arsz a w ian k ą  Ib o d b ęd ą  s ię  15 
i 22 b. m. Do m eczów  o sp a d e k  do k lasy  B. 
w yznaczono  S k rę , V arsov ię, G w iazdę > P o ­
cisk, k tó re  g rać  b ę d ą  m iędzy  21 b. m. a  27 
paźd z ie rn ik a.

W YCIECZKA DZIENNIKARZY SPO RTO ­
WYCH W  SZW ECJI.

W y cieczk a  Z w iązku  D z ien n ik arzy  i P u b li­
cystów  S p o rto w y ch  p rz y je ch a ła  p rz e d  k il­
ku  d n iam i do  Sztokholm u, a  d z iś  w raca  do  
k ra ju .

NURMI PRZYBYW A DO W AR SZAW Y .

P a a v o  N urm i, w ie lo k ro tn y  re k o rd z is ta  w 
b iegach , k tó ry  s ta r to w a ć  b ęd z ie  w  so b o tę  i 
n ied z ie lę  na  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw o d ach  
A Z S -u  w  p a rk u  S k ary szew sk im  (godz. 15 
m in. 30) p rzy b y w a  dz iś do  W arszaw y . 
S ta r to w a ć  b ęd zie  w so b o tę  w b iegu  na 3 
kim ., a  w  n ied z ie lę  na  4 m il ang ie lsk ich  
(6437 m tr.).

T eatr Eliseum  (K arow a 18). D ziś i  ju tro  
„M irla  E fros" z W an d ą  S iem aszk o w ą w  ro li 
ty tu łow ej.

Ogród D olina Szw ajcarska (ul. Szopena  
N r. 3). D ziś p o w tó rz en ie  p re m je ry  rew ji 
pod  ty tu łem  „Z ło ta  jesień".

Sale  R edutow e (W ystaw a Teatralna).
W y staw a  te a tra ln a  od godz. 10 —  2 i  od  4 
—  11 w iecz.

W y staw a  b ę d z ie  o tw a r tą  ty lk o  do d n ia  8 
w rześn ia  w łączn ie .

Luna-Park, C odziennie  a tra k c je  w  20 p a ­
w ilonach  ro z ry w k o w y ch  w arszaw sk ieg o  
„W esołego  m ia s te cz k a ”.

T eatr W ielki: o tw ie ra  d z iś  w ieczorem  o 
8-ej sezon  o p ero w y  1929-30 całk o w icie  
w znow ioną  „H alką". N a jp o p u la rn ie jsze  a r ­
cy d zieło  M oniuszk i u k a że  s ię  w  now ej s z a ­
cie d ek o racy jn e j p om ysłu  a rt, m ai. J .  W o- 
dyńsk iego , w  reży se rji p . A do lfa  P o p ła w ­
sk iego  i :p o d  k ie ro w n ic tw em  m uzycznem  p . 
D ołżyckiego .

W  so b o tę  od b ęd zie  s ię  w  „H rab in ie” p o ­
żegnalny  w y s tę p  k ap e lm is trzo w sk i dy r. 
E m ila M łynarsk iego .

T eatr Narodow y. Dziś „W iosna n a r o d ó w  

w cichym  z ak ą tk u " .
T eatr Letni. Dziś „P ro ces M ary D ugan ,
T e a tr  Polski. Dziś i dn i n a s tęp n y ch  „A r­

tyści" .
„KOŚCIUSZKO POD RACŁAW ICAMI" 

na rzecz  P ogotow ia R atunkowego.
D nia 7-go i 8-go b. m  .o godzin ie 4 p p o ł. 

od eg ran e  b ę d z ie  n a  s tad jo n ie  w ojskow ym  w  
Ł az ien k ach  w idow isko  b a ta lis ty c zn e  p. t. 
„K ościuszko  p o d  R acław icam i" p ió ra  A . 
A nczyca.

TEATR I MUZYKA
D zli u  te n trn d i  m iejsk ich

W i e l k i
o 8  w. „H a 1 k a“ 

N a r o d o w y
o 8 w. „W iosna narodów w cichym

HUMOR ZAGRANICZNY

L e t n i
o 8 w.

zakątku" 

„Proces Mary Dugan"

Teatr M ały. C odzienn ie  n ow a kom edia  
K aw eck iego  p. t. „P a ra  nie p a ra" .

O peretka L. M essal (M arszałk o w sk a  114). 
Dziś i codzienn ie  „W k ra in ie  w olnej m iło ­
ści".

Teatr M orskie Oko. C odziennie  w ie lk a  r e ­
w ia le tn ia  p. t.: „Z abaw ki d la  W arszaw k i" .

T eatr „Qui Pro Quo*'. Dziś w ie lk a  rew ja  
a k tu a ln o  - p o lity czn a  p. t. „G ab in e t figur 
w o(j)skow ych" z u d z ia łem  ca łeg o  zespo łu .

PODWÓJNA MORALNOŚĆ.
— Ależ chłopcze... czy się nie wsty­

dzisz biegać tak na pół nago?...

W ARUNK I PR EN U M ER A TY  
a dresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ

w  W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięczn ie zł. 5.40, bez odnoszenia cl. 4.70, na prow incji m iesięczn ie  zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zmtanę
a uresn  cU ,r . Za w ie 7 s 7 V y so k o s^ T T  m U lm etra w  ‘tVkście gr. 50, zw yczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80, n ekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej_60 mm.
gr. 30. d ^ b n e  za w y raz  gr. 20. P o sz u k iw a n ie  i zaofiarow anie pracy o 50 proc. taniej. O głoszen ia  tab elaryczn e i fantazyjne o 50 proc. 1- ź
drożej. U k ła d  og łoszeń  w te k śc ie  5 -szp a lto w y , u k ła d  zw yczajnych —  10 szpaltow y. Za term inow y druk ogłoszeń  A dm im stracia nie p

drożej. O głoszen ia  zagraniczne o 50 proc.

R edaktor naczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. R edaktor odpow iedzialny M A R JA N  M U R A W SK I.
Odbito w  druk. ..Robotnika” W arecka ?

„ W yd aw ca R A D A  N ACZELNA P. P . S»


